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5 Kongres ukończył swe prace. Posiedze- 
■8 wczorajsze poświęcone było czytaniu zredago- 
8mego przez komisyą traktatu, który w dniu 
Isiejszym ma być wygotowany w siedmiu egzein- 
jirzach — dla sześciu wielkich mocarstw i Tur- 

ieznii — i jutro będzie przedłożonym do podpisu, 
i, 4‘tro zatóm nastąpi zamknięcie kongresu. Cho- 

ió będzie teraz o to, aby powzięte w Berlinie7,20;
UVVil4V npiV»’UUóiV »» Ltj v

8,70kie doniesienia mówią, że tameczna dyploma-
O,30a rozwija obecnie wielką czynność. Co się ty- 

i rokowań Austryi z Portą względem okupacyi
;yn iśnii, to nie doprowadziły one jeszcze do ża- 
mt.j.ego pozytywnego rezultatu. Fremdenblatt 
-O,OSedeński otrzymuje od swego korespondenta ber- 

iskiego potwierdzoną także zkądinąd wiadomość, 
_30 w Carogrodzie widoczna jest dążność przedłu- 
ednisiia sprawy stawianiem żądań, o których sami 
ek. ircy wiedzą, że nie mogą być wykonanemi.

>rta chce zatrzymać administracyą cywilną, za- 
5SĄd dóbr, należących do meczetów, a nawet ju- 

że zape- 
O.

liwały wprowadzić w życie. Ostatnie carogro-

nie będą zbyt gwałtownie zaprowadzane, ludność 
raczej przez sprawiedliwe zastósowanie praw, 
podniesienie handlu i komunikacyi ma się przy
zwyczaić do uowego porządku i polubić go. Głownem 
staraniem Austryi będzie zaprowadzić dobrą admini
stracyą i urządzić stósuuki rólrncze. Austrya wogóle 
ma wolę jak najmniejszemi środkami osięgnąć za
mierzony cel i nie chce urządzać wielkim kosz
tem nowoczesnego aparatu administracyjnego, 
dąży raczej do tego, aby koszta organizacyi nie 
przewyższały dochodów kraju.

Sprawa polska rozbrzmiewa obecnie z po
wodu memoryałów, protestów i exposé, wystóso- 
wanyeli do kongresu, po wszystkich nieomal zna
czniejszych dziennikach europejskich. Chociaż 
kongres ubił ją milczeniem, przynosząc ulgę sło
wiańskim ludom bałkańskiego półwyspu, za
pomniał, że pod panowaniem moskiewskich cywi- 
lizotorów 19 wieku jęczy naród wielkiej przeszło
ści pod najstraszliwszym uciskiem, opinia publi
czna Europy została na nowo zainteresowaną 
sprawą polską. Przyjdzie może niezadługo czas, 
gdzie narody przekonają się, że zmorą duszącą 
Europę jest Moskwa i, wróciwszy do zasad zde
ptanych dziś, domagać się będą wymierzenia spra
wiedliwości- Polsce. Z dzienników zagranicznych,zdykcyą. Eremden blatt dodaje,

10 uda się Austryi przekonać Portę, iż admi- . którezajmuj„ sięexposśj wymienić nam należy na- 
owejPtracyi cywilnej i juryzdykcyi w jéj rękach po- wJiedŁe, które mniejwięcej obszerną treść
t<awlć n!e moż"a- Nat°miast zyczenia Porty> exposé podają/. Presse pisze: „Exposé zaj- 

muje się poSzemem Polaków pod panowaniemile się odnoszą do uregulowania wymarszu wojsk 
,ańst.i'eckich, będą zupełnie uwzględnione, również 

■ • do zarządu dóbr meczetów Austrya gotową 
*/• st podać rękę do przyjacielskiego porozumienia. 
’Jotjiupacya Bośnii psuje wciąż jeszcze nadzwyczaj- 
860 O humor Węgrów, którzy się lękają przewagi 

• rrói?,... ;'Vęgiyr.skie dzienniki obliczają, żć.Bo- 
kazein z nieucywilizowaną częścią Pogranicza 

-iofgjfo^ego stanowić będzie piątą część obszaru 
yczkamarchii, że tam wszechwładnie gospodarować 
.1860dzie stronnictwo wojskowe i militaryzm, ztam- 
3t- d zakładać się będą przekopy i miny przeciw 

; jaiizmowi i konstytucyonalizmuwi. Obawiają się 
a /łaszcza centraliści madziarscy, a ta ich obawa 

łe. .oże nie jest bezzasadna, że nowe słowiańskie 
¡C0weowincye wzmocnią żywioł federalistyczny w dzie-

awach św. Stefana, że federaiiści zalitawsey po- 
,dzą rękę przedlitawskim, rozbiją dualizm i zmu- 
ą państwo do przyjęcia formy federalisty- 

'■> nej i tam dalej. Nieszczęściemby to nie było 
0ń a Austryi, dla której rozumny federalizm jest 
oaieńrmą z natury rzeczy i z stosunków tego pań- 
idz. wa wynikającą, która prędzej czy później i bez 

zyłączenia Bośnii wyrobićby się musiała. Za- 
cie i zapewne przyłączenie następne Bośnii 

że przyspieszyć ten tryumf zasady federali- 
py cznej; byłby to nowy, niesłychanie ważny 

śzkaPono fcar(lzo szczęśliwy, bo na sprawiedliwości 
lika ,arty zwrot w losach ludów austryackich, ale 
sje jj. zwrot ten w najlepszym nawet razie czas 

j.0[Szcze jakiś czekać przyjdzie. Niezadowolenie 
Uiynuje w Węgrzech i ztąd wielkie, że jenerał 

ad (ilipowicz mianowany jest wodzem naczelnym 
a pfrmii okupacyjnej, uchodzi od bowiem za wroga 
2‘as palizmu i Węgrów. — Co się tyczy wrażenia, 
j (}kie odniesiono w Austryi z powodu zawarcia 
jŁijanej konweucyi pomiędzy Anglią i Turcyą, to 

7 Wiednia żp w kołach r7.adowvoh nannie

W

trzech rozbiorowych mocarstw; największe roz
miary mają tu uwagi dotyczące Rosyi ; najważ
niejsze ustępy, dotyczące Galicyi i Poznania, 
brzmią w tłómaczeniu (oryginał bowiem jest 
francuski).“ Tu Presse powtarza ustępy, do
tyczące Galicyi i Polaków pod panowaniem pru- 
skiém a dalej pisze: „Określonych wniosków, co 
kongres ma dla Polski zrobić, nie stawiają auto- 
rowie, polecają tylko swoje przedłożenie uwadze 
„„znamienitych mężów, którzy w imieniu monar
chów i ludów zebrali się.““ Dzienniki niemie
ckie, które, ilekroć mowa o Polsce, zwykły mio
tać potwarze lub trzymać się systemu przemil
czenia (todtsehweigen), nie mogły użyć ani pier
wszego, ani drugiego sposobu wobec Exposé 
polskiego, które otrzymali członkowie kongresu 
Donoszą one o treści tego dokumentu przedmio- 
wo, bez irouii i lekceważenia, znać, że poważne 
wrażenie, jakie wywarło w gronie dyplomatów 
europejskich to pismo, oddziałało i na ton spra
wozdawców dziennikarskich. Organ ks. Bismar
cka N o r d d. A11 g. Z t g pisze co następuje 
„Do wielu przedłożonych kongresowi memorya
łów przybył memoryał polski. Mamy właśnie 
przed sobą „Exposé de l’état actuel de la Po
logne à propos du congres.“ Zostało ono przed
łożone, jak się dowiadujemy z dzienników pary
skich, 5 bm. wszystkim członkom kongresu. Me
moryał i.ie wywołuje sprawy polskiej, nie stawia 
żadnych żądań, ogranicza się tylko na porówna
niu położenia Polaków pod rządem rosyjskim, 
a Polaków w Austryi, którzy tam są silną pod
porą rządu. Pismo w całości napisane z wiel- 
kiéin umiarkowaniem. Autor pisma niewiadomy, 
ale zostało ono wydrukowane w Berlinie.“ KOI. 
Z tg donosi z Berlina, że członkowie kongresu 
otrzymali exposé, przedstawiające położenie naro
dowości polskiej i stan prowincyi polskich pod 
rządem rosyjskim. Pos. Z tg podaje Exposé 
w dosłownóm tłómaczeniu.

Jeszcze memoryały i pro- 
testacye.

Jaka jest najwłaściwsza forma odezwania 
się narodu, znoszącego od lat stu jarzmo niewoli, 
do kongresu, w którym rej wodzą pierwsi mini
strowie trzech rozbiorowych mocarstw, i który 
przez usta Francyi głośno zapowiedział, że krom 
spraw, należących ściśle do zatargu na wschodzie, 
żadną iuną zajmować się nie będzie?

Kto ma prawo wystąpić w imieniu tego na
rodu i stawić w imieniu Polski jakiekolwiek 
żądanie, robić jakiekolwiek ustępstwa, grozić jakim 
kolwiek straszakiem?

Te dwa pytania narzucały się przedewszyst- 
kiem mężom, których widok zebranego dla za
łatwienia sprawy wschodniej areopagu pobudzał 
do zastanowienia się nad tern, jakim sposobem 
przypomniećby należało światu sprawę uciśnionej 
Ojczyzny naszej. I rzeczywiście kto sobie na dwa 
te punkta nie da jasnej a stanowczej odpowiedzi, 
ten zawsze będzie bałamucił, przyganiał ludżiom 
powagi i rozsądku politycznego i popełniał kroki, 
które u ludzi uczciwych żal, a u nieprzyjaciół 
naszych jeżeli nie szyderstwo, to może jeszcze 
inne obudzą uczucie.

Czy można do kommiMŁ^isać petycye, ad
resy i meinteały? UlgTOm — Nasza godność, 
nasze cierpienia i nasza duma narodowa nie po-

wnyrn przekładzie, wyrażając tylko zdziwienie, 
że Galicya nie mogła się zdobyć na godniejszego 
reprezentanta i rzecznika swej sprawy w Ber
linie, jak na pana Jana Dobrzańskiego.

Protestacya brzmi w przekładzie z francu
skiego, |ak następuje:

Do
Mocarstw europejskich, 

reprezentowanych na kongresie
w Berlinie.

Polacy, poddani IMCi Cesarza austryackiego, 
powierzyli nam memoryał, zaopatrzony tysiącami 
podpisów, do wręczenia dostojnemu kongresowi.

Jestto dokument, pochodzący z dzielnicy 
polskiej, której rząd odstąpił od przestrzegania 
celów exterminacyjnych narodowości polskiej i nie 
dał się do cofnięcia przyznanych praw spowodo
wać, mimo przedstawień Rosyi i Prus — jak - 
tego dowodzi nota rządu austryackiego, wystóso- 
wana ku wiadomości mocarstw do hr. Apponnyiego 
z dnia 27 czerwca 1870 r. Pochodzi zatem do
ręczony dokument z tej dzielnicy polskiój, w któ
rej Polacy mogli bez przeszkód zbie-ać podpisy 
w celu zamanifestowania swej miłości Ojczyzny.

Wywiązując się z danego polecenia, nie mo
żemy się wstrzymać od zaniesienia protestu prze
ciw dotychczasowemu zachowaniu milczenia na 
kongresie o dokonanej na Polsce zbrodni. — 
W chwili bowiem, kiedy dostojny kongres radzi 
o losach ludności półwyspu bałkańskiego, w chwili, 
kiedy nowe wytwarzd państwa w Europie, niepo- 
dobno zachować milczenia o ................................zwalają naR iść prosić tam, gdzie naprzód 

wiemy o bdżskuteczuości naszej prośby. Dla tego li...............wymierzonych na.................... narodo-

■szą z Wiednia, że w kołach rządowych panuje 
Aronljąd radość, gdyż spodziewają się, że przez to 

■ustrya wolniejsze mieć będzie ręce na bałkań- 
ynfl im półwyspie. Gdy dwóch tak potężnych prze- 
il lUwników zbliżyło się ku sobie i ustawicznie 
cówzrzygotowani być muszą na to, że jeden się 
em, cluci na drugiego, nie będą swych sił rozpraszać, 
wi Ml a tego przypuszczają w Wiedniu, że Rosya 
zgłosędzie zmuszoną wzrok swój wytężyć na Azyą,
3171 na bałkańskim półwyspie może się trzymać 
Koźi^0 defenzywnie. Ze publiczna opinia w pań-

___ .wie carów, która w ostatnim ezasie tak ostro
„„■zeeiwko Austryi występowała, w najbliższym 
** .asie zajmować się będzie ową wielką zmianą 
ikujósunków w Azyi i zwróci się całą siłą prze- 

wko Anglii, nie ulega wątpliwości
Voss. Z tg dowiaduje się, że okupacya Bo- 
odbywać się będzie powoli i stopniowo. Au- 

;rya zatrzyma istniejące władze i urzędników
___ ile się da, lecz równocześnie ogłosi równo-
^^prawnienie wszystkich narodowości i religii,
Suraż wyda prawa na tej podstawie ułożone, 

dministracyą podatków zajmować się będą tylko 
stryaccy urzędnicy, przez co zyska się wpływ 

"’tanowczy na dochody kraju i administracyą dóbr 
.er®ieczetów. Austrya chce działać z wielką ostro- . .

(legtiością. Celem jest pacyfikacya, którą tylko jedynie pomyślny rezultat. 
—‘‘-zez spokojne, zaufanie budzące postępowanie ła- 

iej osięgnąć można aniżeli bronią. Nowości

* Magistrat poznański ogłasza w tutejszych 
gazetach niemieckich i w Dzienniku Po
znańskim, że stósownie do §§ 19 i 20 ordynaeyi 
miejskiej lista uprawnionych do głosowania oby
wateli-tutejszego miasta na rok bieżący wyło
żoną będzie od dnia 15 do 30 b. m. w biurze 
IV w pokoju Nr. 16 na ratuszu, gdzie każdy 
będzie się mógł przekonać, czy jest w niej za
mieszczony, czy nie.

Ponieważ wybory reprezentantów miasta 
niezmiernej są dla nas wagi, a w tym roku 
przyjdzie nam wybierać czternastu nowych re
prezentantów, przeto mamy nat 'ję, że każdy 
obywatel naszego grodu, uprawniony do głosowa
nia przy wyborze reprezentantów miasta, uważać 
sobie będzie za obowiązek przekonać się, czy 
nazwisko jego w listach na ten rok obowięzu- 
jących jest pomieszczone, jeżeli nie chce utracić 
prawa do wyboru. Od gorliwości naszój zależy

jedyną formą, nadającą się do przypomnienia 
sumieniu Europy, była informacya członków 
kongresu dyplomacji europejskiej oraz ludów 
Polsce przychylnych o sposobie, w jaki dopełniane 
bywają zagwarantowane traktatami umowy we 
wszystkich częściach rozebranej Polski, o nieprze- 
dawnionych prawach, na jakich nadzieje nasze 
opieramy, i o niebezpieczeństwach grożących rzą
dom i narodom z przytłumienia jednego dźwięku 
w akordzie wszechświata, stłumienia jednej narodo
wości wśród grona ludów, wolą Bożą do życia upraw
nionych. To stało się doskonale w Exposé, jak to już 
kilkakrotnie wykazać mieliśmy sposobność. Wszel
ka inna forma jest niewłaściwą i zawadza o py
tanie, wyrażone na drugiém miejscu, stawiać 
jakichś postulatów, lub robić jakiejś ustępstwa 
w imieniu Polski całej, narzucać się 
zdaniem, — powiedzieć naprzykład, że Polska 
zadowoli się jakimś Namiestnikiem Polakiem 
pruskiego lub austryackiego autoramentu, że 
stawa na fundamencie traktatu z roku 1815 lub 
1832 itp., do tego absolutnie nikt prawa nie ma, 
nawet nasi reprezentanci w sejmach i parla
mentach, którzy w tych sprawach pełnomocni
ctwa od wyborców swoich nie wzięli. Takiego 
mandatu wszelako nie potrzeba do przedsta
wienia faktycznego stanu rzeczy, do Exposé, 
zwracającego uwagę krótkowidzących mężów stauu 
na grożące Europie z pominięcia kwestyi poi 
skiéj niebezpieczeństwo i przedstawiającego na 
podstawie dokumentów ucisk, jakiego doznają 
Polacy w różnych zaborach. Stanowisko i zna
czenie ludzi zajmujących się spisaniem i wrę
czeniem takiego dokumentu dolaje mu powagi 
i wartości, oraz daje dyplomatom i publiczno
ści, do której jest zwrócony, rękojmią prawdy 
i rzetelności.

Memoryały, adresy, petycye itd., które zu 
pełnie z innego stanowiska wychodzą, mają tylko 
taką wartość, jaką im daje nazwisko autorów, 
jak np. dr. Niegolewskiego, hr. Piatera lub wre
szcie pana Dobrzańskiego itd., czyli inneini sło 
wy są wyrazem przekonań, uczuć, nadziei i zapa 
trywań téj lub owéj osobistości.

Z tego stanowiska zapatrujemy się na roz
liczne odezwy do kongresu, jakie się w osta
tnich czasach pojawiły, i z których nam dzisiaj 
przychodzi zdawać sprawę.

Wczorajszy prywatny telegram berliński do 
niósł nam, że w dniu wczorajszym wręczono pre- 
zydyum kongresu w oryginale, a członkom kon
gresu w odpisie t. zw. memoryał lwowski, po
kryty tysiącami podpisów, oraz protestacyą pod
pisaną przez dr. Niegolewskiego i p. Dobrzań
skiego a wymierzoną przeciwko uporczywemu 
milczeniu kongresu o sprawie Polski. Oba te 
dokumenty mamy dzisiaj przed sobą w oryginal
nym tekście ; memoryał lwowski napisany jest 
po niemiecku, protestacya w języku francu
skim. Zastrzegając sobie wypowiedzenie zdania 
naszego o jednym i drugim dokumencie do ju
trzejszego numeru, podajemy je dzisiaj w dosło-

wości polskiej.
Polacy, wyczekując z niecierpliwością chwili, 

w której Europa powróci do zasad sprawiedliwo
ści, mają prawo wymagać, a mianowicie wten
czas, kiedy zamierzono ustalić trwały pokój, aby 
zbrodnia, która ich pozbawiła samodzielności, zo
stała naprawioną.

Polacy niegdyś, jako państwo niepodległe 
i silne, zawsze pojmowali i sumiennie przestrze
gali swej powinności wobec wielkićj familii lu
dów, a nawet, pozbawieni swej niepodległości, nie 
przestali nigdy żyć, działać i wywierać wpływu 
na bieg polityki europejskiej.

Prześwietny kongres, milcząc o sprawie pol
skiej, naraża się koniecznie na przypuszczenie 
uzasadnione,^ że zamierza uświęcić i utrwalić

z jakiemś |................ zmierzające do............ . jako i środki
wyrodnśj cywilizacyi, które co najmniej zgłupie
nie i zdziczenie Polaków mają na celu; — i to 
wszystko dzieje się w chwili, w której prześwie
tny kongres powołuje do życia politycznego lu
dności, które dopiero w przyszłości mogą oddać 
cywilizacyi usługi, a do rządzenia których Rosya 
powołuje swych czynowników, nieznających nawet 
języka krajowego.

Polacy me są przeciwni nadaniu chociażby 
nawet i pozornej wolności innym ludom — ależ 
sami, ufni w potęgę logiki wypadków i Boskiej 
Opatrzności, mają nie tylko prawo, ale i obowią
zek, aby przedewszystkiem w całej pełni spra
wiedliwość wymierzoną im została, skoro ich za
sług około dobra ludzkości i cywilizacyi zaprze
czyć nie można.

Wytwarzanie tak nazwanych nowych państw, 
mogąc jedynie wzmocnić przewagę potężnego są
siedniego państwa, powiększy tylko niebezpie
czeństwo, grożące całój Europie.

Do ustalenia trwałego pokoju niepodległość 
polska jest koniecznością, jak to nawet sami mo
narchowie, osobiście zgromadzeni na kongresie 
wiedeńskim w r. 1815 uznali. A kiedy zpowodu 
wylądowania Napoleona I i ze względów osobi
stych nie zdołali się wznieść do uznania niepo
dległej Polski, zgodzili się przynajmniej, że na
ród polski, który co dopiero tak wielkie swej ży
wotności dał dowody, jako taki uznano. Po raz 
pierwszy uznano też w zasadzie i urzędowo na
rodowość bez względu na państwo i po za 
państwem.

Na mocy uznania tej zasady przyznał kon
gres (wiedeński) Polakom na całym obszarze da- 
wnćj Polski bez względu na rozgraniczenie pra
wa, które nie tylko poręczały narodowość polską 
ale i jej terytoryalną i narodową jednolitość bez 
względu na przydzielenie pojedyńczych dzielnic 
polskich do trzech bereł.

Naród polski został przeto uznany jako ro
dzina jedna i niepodzielna we wielkiej familii 
ludów Europy.

Państwa rozbiorowe, którym kongres powie
rzył zarząd dzielnic dawnych Polski, uznały za- 

przyjętą przez kongres i konsekwentnie



te można będzio tylko w ten sposób usunąć na zawsze, 
jeżeli się potęgę Moskwy weprze w jej naturalne granice.

Przywrócenie Polski jako państwa postawionego po
między Europą a Moskwą, samo tylko zdolne jest dać 
rękojmią utrzymania pokoju. Polska bowiem nie pragnęła 
nigdy zaborów i nie potrzebowała nigdy być zaborczą; 
Polska złączona jest całym przebiegiem rozwoju swego 
z zachodem, a własny jej interes wymaga po niej, aby ze 
sąsiadami żyła w pokoju.

Przywrócona równowaga polityczna pozwoli wów
czas ludom odetchnąć po dzisiejszym wszystko dławią
cym militaryzmie i poświęcić się spokojnej pracy. Wszyst
kie zmiany w politycznym kształcie otomańskiego pań
stwa, wszystkie reformy w duchu narodowych żywiołów 
przestaną naówczas być niebezpiecznemi, gdyż wówczas 
nio będzio już groziło niebezpieczeństwo, iż to wszystko 
wyzyska Moskwa do swych łupieskich celów.

Polska, pozbawiona swego państwowogo bytu, nie 
mająca do dyspozycyi ani. wojska, ani własnej dyploma- 
cyi, stawa dzisiaj przed Europą i przez usta swych oby
wateli (czytaj: Lwów — przez usta pana Dobrzańskiego- 
Prz. R. K.) podnosi do Europy głos napomnienia : Kwe
stya wschodnia nie zostanie załatwioną, pokój w Europie 
nie będzie osiągniętym, dopóki Polska nie odzyska pań
stwowego bytu.

W ten sposób stawiając kwestyą polską na porzą
dek dzienny publicznej dyskusyi, nie wzywamy łaski mo
carstw, jedno wskazujemy na własny intoros Europy i ko
rzystamy równocześnie z tej sposobności, aby ponownie 
(neuerdings?) wnieść protestacyą przeciwko pogwałceniu 
wszystkich praw, przysługujących polskiemu narodowi.

Za tern prrzemawia nie tylko poruszony wyżej 
wzgląd, który się tak dobitnie przedstawia, lecz także 
przedewszystkiem nasze nigdy nieprzedawnione histo
ryczno prawa.

Tysiącletnia przeszłość nadajo Polsce prawne sta
nowisko wśród europejskich narodów. Przyjąwszy wcze
śnie cywilizacyą zachodu, broniliśmy jej piersiami na- 
szemi przed straszliwemi napadami wschodu. A nie tylko 
krwią naszą wysługiwaliśmy się europejskiej cywilizacyi,
— gdyż już w XIV wieku zgotowaliśmy jej w krakow
skiej wszechnicy przybytek, z którego płynęły strumienie 
światła na wschód i zachód ; a dzieje nauk i oświaty 
(Aufklärung) zapisały już w wieku XV i XVI imiona 
polskich uczonych, którzy naukę na nowe wprowadzili 
tory ; — wolność sumienia, ten drogocenny nabytek XIX
wieku (n. p. w Moskwie, Szwajcaryi w ...... itd. przyp.
Red. K u r.) była w Polsce od wieków podstawą życia 
państwowego. Wolność polityczna istniała już u nas 
w XV wieku w formie systemu reprezentacyjnego 
a w konstytucyi 3 maja 1793 roku otrzymała takie na
maszczenie i poświęcenie, że najwięksi mężowie stanu 
nie mogli dla niej znaleść dosyć słów uwielbienia 
i podziwienia.

Dalej, mimo upadku państwowego życia i mimo 
najgorszych stosunków stworzyliśmy samodzielną sztiukę 
i literaturę — mogącą chlubnie z wszystkiemi (udami 
iść w zawody. Umiejętność polska rozszorza się ; wzra
sta samodzielnie, a prace uczonych polskich przyczyniają 
się według świadectwa najpoważniejszych korporacyi 
naukowych do powszechnego rozwoju nauki.

Te cywilizacyjne prace w zakresie oświaty dawają 
nam nowy tytuł do żądania nigdy niezaprzeczonych i nie
tykalnych praw historycznych. Z tego też powodu, na
ród polski nio zrzekł się nigdy tych praw. Czy to z bro
nią w ręku, czy przez usta legalnych reprezentantów 
swoich, czy też wreszcie w braku tychże przez usta oby
wateli, zajmujących znakomite stanowiska, przez uczonych 
i publicystów zawsześmy te prawa nasze uzasadniali i pro
testowali przeciwko ich pogwałceniu.

Wydarto nam gwałtem nietylko prawo konieczne 
do utrzymania samoistnego bytu państwowego, ale także 
prawa, które ze względu na samą sprawiedliwość 
należało pozostawić upadłemu narodowi, wydarto nam 
nawet to prawa, które zagwarantowane zostały uroczyście 
międzynarodowemi traktatami.

Jaki los spotkał zapewnione nam uroczyście prawa 
narodowe w traktacie wiedeńskim ? Cóż stało się 
z ową obietnicą, daną przez Rosyą w roku 1863 euro
pejskim mocarstwom ? Rząd rosyjski zniósł wszystkie 
nasze instytucye narodowe. Język rosyjski zaprowadzono 
w miejsce polskiego w wszystkich urzędach ; język ro
syjski jest po szkołach językiem wykładowym a język 
polski jako ojczysty nie należy nawet do przedmiotów 
w szkoło obowięzujących. Zakazano nawet w sposób bar
barzyński używania języka polskiego w prywatnych stosun
kach po miastach Litwy, Podola, Wołynia i Ukrainy. Skrę
powano wolność sumienia w tym stopniu, że gwałtowne 
nawrócenie Unitów podlaskich do religii prawosławnej, 
czego dowodzą urzędowe dokumenta, przywodzi nam na 
pamięć męczeństwo chrześcian pierwszych czasów. W wy
żej wymienionych prowincyach nie wolno Polakowi ani 
kupować, ani sprzedawać ani odstępować ziemi. Na Pola
ków nałożono osobne podatki, jakich nie płacą obywa
tele innych narodowości; dotąd nie zniesiono kontrybu- 
cyi wojennych, chociaż od lat 14 jak największy panuje 
tam spokój. Obostrzono wszystkie rozporządzenia, wy
dane w kierunku ekonomicznym w tym stopniu, że ma
jętność nie ma właściwie właściciela. Zniesiono zupełnie 
wolność przenoszenia się z miejsca na miejsce, zniesiono 
zupełnie wolność używania języka, a ucisk religijny i po
lityczny utrzymuje ludność w opłakania godnym stanie 
teroryzmu, który, jeżeli nie jest mniejszym od znanego 
teroryzmu dawnych czasów, to w każdym razie jest 
straszliwym.

Środki, użyte przez Turcyą w celu uśmierzenia 
powstania Słowian południowych, za którymi Słowia
nie rosyjscy tak gorąeo się ujmowali, wydawać się 
muszą bardzo łagodnemi wobec środków, jakich używał 
rząd rosyjski, by przytłumić powstanie polskie. Kilka 
tysięcy ludzi wypędzono na Sybir, tysiące patryotów po
wieszono na szmbienicach; palono miasta i wsie na 
rozkaz rządu. Konfiskaty, pospolity rabunek mienia 
tysiąca obywateli, zapełnione więzienia, zwierzęce trakto
wanie płci żeńskiej, knntrybucye wojenne: — to słaby 
jeszcze obraz tych środków, jakich rząd rosyjski używał, 
aby w Polsce przywrócić pokój cmentarny.

poddały się gwarancyom stypulowanym narodowi' 
polskiemu.

Tytuł zatem do panowania nad trzema dziel
nicami dawnej Polski spoczywa na przyjętym 
warunku szanowania i pielęgnowania narodowości 
polskiej.

Notoryczną przecież jest rzeczą, że zaborcze 
państwa nietylko nie uszanowały ani religii, ani 
praw narodowi polskiemu przyznanych, ale prze
ciwnie ustawicznie dążą do............... narodowo
ści polskiej.

Zważywszy takie zamiary, tern większym jest 
obowiązkiem naszym, aby Polsce sprawiedliwość 
w całej pełni wymierzoną została. Dopókąd to 
nie nastąpi, dopókąd moralność nie wyprze z po
lityki siły brutalnej, mającśj na celu najazdy 
i zdobycze, dopóty mocarstwa we własnym 
interesie nie poprzestaną powiększać swych sił 
zbrojnych; — a militaryzm w swych konsekwen- 
cyach pochłonie wszystkie siły żywotne i mate- 
ryalne ludów, narażając je na klęskę, która spro
wadzi powszechny proletaryat.

Jeżeli prześwietny kongres w dobrze zrozu
mianym interesie ludów i mocarstw utrwalić ma 
stały pokój, urządzając sprawę wschodnią, prze
dewszystkiem zająć się musi sprawą Polski, 
czego zresztą domaga się nietylko rozum stanu, 
ale nadto i prawo moralne, zważywszy, że Po
lacy wykluczeni zostali z reprezentacyi rządów 
i ludów tylko przez zbrodnią, dokonaną na ich 
ojczyźnie.

Poczucie sprawiedliwości wymaga przeto, aby 
reprezentanci teraźniejszych mocarstw w chwili, 
kiedy są zgromadzeni pod hasłem wymiaru spra
wiedliwości narodom podbitym, nie korzystali 
z nieobecności reprezentacyi polskiej i sami się 
zajęli kwestyą Polski, bacząc, że żaden naród nie 
podlega więcej zgubnemu ............jak naród pol
ski, którego męczeństwo, zadając hańbę moralno
ści i cywilizacyi, nie zdołało go złamać, ani też 
złamie w dążności dochodzenia swych praw przy
rodzonych i nieprzedawnionych.

Kiedy zatem rokowania dyplomatyczne zbli
żają się ku swemu końcowi, protestujemy uro
czyście przeciw uporczywemu milczeniu, z którem 
kongres pomijał uporczywie najważniejszą sprawę, 
i to wobec sprawy wschodniej.

Berlin, dn. 10 lipca 1878. 
podp. Dr. Władysław Niegolewski. 

Jan Dobrzański.
Memoryał zaś czy adres lwowski brzmi 

w przekładzie polskim z niemieckiego tekstu jak 
następuje:
Do leli Esceloncyi reprezentantów euro

pejskich mocarstw na kongresie w Ber
linie.

Od chwili, w której kwestya wschodnia zaczęła mię- 
szać pokój Europy, nie pojawiła się ona jeszcze dotąd 
nigdy w tak gwałtowny i zatrważający sposób, jak obec
nie. Turcya została na obudwóch pobojowiskach pobitą, 
wojska rosyjska zajęły cale nieomal terytoryum półwyspu 
bałkańskiego i grożą nawot bezpośrednio Carogrodowi. 
Traktat ze San Stefano rozszerza granice Rosyi i jej po
pleczników, przez co siła i wpływ tej, zawsze zaboru 
chciwej potęgi stanie się groźnóm i niebezpiecznem nie
tylko dla sąsiedniego mocarstwa, jakiem jest Austrya, ale 
nadto dla Europy całej.

Na ten stan głównie zwracając uwagę, uznały mo
carstwa za potrzebne usunąć za pomocą kongresu jedno
stronne załatwienie sprawy wschodniej i dojść do wspól
nego porozumienia uwzględniającego wszystkie zagrożone 
interesa. Z urzędowych i półurzędowych relacyi dowiadują 
się ludy Europy, że inteneye mocarstw skierowane są ku 
temu, aby osięgnąć trwałą regulacyą stosunków na wscho
dzie, a przez to samo dojść do długotrwałego pokoju.
I z największą radością przyjęłyby ludy tę od tak dawna 
z upragnieniem oczekiwaną obietnicę, któraby im pod 
każdym, mianowicie zaś pod militarnym, względem ulgę 
przyniosła. Gdyby tylko żywić mogły nadzieję, że przez 
pewne zmodyfikowanie traktatu ze San Stefano, a nadto 
przez powrót do zasad traktatu paryskiego, tego pożąda
nego celu dopiąćby można.

Ta nadzieja jest jednakże niestety zwodniczą. I któż 
mógłby być więcej powołanym i upoważnionym, aniżeli 
my, Polacy, znający najlepiej politykę Moskwy do zwró
cenia na to uwagi Europy, jako też dostojnych repre
zentantów mocarstw?

Kwestya wschodnia ze wszystkiemi niebezpieczeń
stwami, grożącemi spokojnemu rozwojowi cywilizacyi, po
wstała głównie wskutek po działu Polski. Potęga Moskwy, 
która ztąd w nienaturalny wzrosła sposób, wstrząnęła 
równowagą Europy więcej, aniżeli wszystkie dawniejsze 
i późniejsze zmiany w systemie państw.

Podminowana podstawa publicznego prawa zanie
pokoiła wszystkie umysły względem ich własnego bytu. 
Bezpośrednie zetknięcie Moskwy z południowo-wschodnią 
i środkową Europą stało się straszliwem dla nowych 
sąsiadów, mianowicie zaś dla krajów naddunajskich, dla 
Austryi i Turcyi.

Słowiańskie pochodzenie wielkiej części obywateli 
otomańskiego państwa, jako też wspólność wyznania z Mo
skwą utorowały caratowi łatwo drogę do przygotowań na 
swe zdobycze. Bez przerwy zmierza przeto państwo carów 
do zdobycia południowego wschodu Europy; a skoro ten 
cel osięgnie, natenczas samą siłą ciężkości zwrócić się 
musi przeciwko innemu państwu, kryjącemu w swem łonie 
pełno żywiołów słowiańskich, a tern jest Austrya.

Sprawa nazywana dzisiaj kwestyą wschodnią, stanie 
się naówczas sprawą austryacką, a niebezpieczeństwo 
wciskać się wtedy zacznie do samego serca Europy. Celem 
usunięcia tego niebezpieczeństwa nie wystarczą żadne 
półśrodki, żadne regulacye stosunków na półwyspie 
bałkańskim.

Zwierzchnicy i państwa na półwyspie bałkańskim 
nio będą w rzeczy samej niczóm innem, jak tylko narzę
dziami chciwej zaboru Moskwy tak długo, dopóki nie 
staną się w końcu zupelnio jej ofiarą. Niebezpieczeństwa

Kiedy ukończono organizacyą i ustanowiono władze 
w prowincyach polskich, nie było już wtedy rzeczą tajną, że 
dzika przemoc panować będzie w systemie administracyj
nym a ludność żyć będzio w ciągłym stanie bezprawia.

I to wszystko dzieje się pod egidą tej samej Rosyi, 
która w imię praw ludzkich, w imię uarodowej, religij
nej i politycznej wolności rozpoczęła wojnę wschodnią.

Ten stan, w jakim pozostaje Polska, odbiera Rosyi 
wszelki tytuł do korzyści z odniesionych zwycięztw, od
biera jej wszelki tytuł z powodu gwałtów, jakich się Ro- 
sya na każdym dopuszcza kroku w swych własnych zie
miach. Stan ten powinien zwrócić na siebie całą uwagę 
mężów stanu i europejskiej opinii publicznej.

Chociaż nie posiadamy bytu politycznego i znikąd 
nie doznajemy żadnej pomocy, opieramy się jednak ciągle 
tej eksterminacyi, jaką sobie Rosya wytknęła za ostate
czny cel swych usiłowań.

Nio da się przywrócić równowaga europejska, sy
stem militarny trwać będzie wiecznie a ciężką karą za 
to, że rzucono Polskę pod stopy dzikiej Rosyi, będą stra
szliwe przewroty polityczne, jako skutki tej niczóm nie 
krępowanej potęgi Rosyi, i sroższc jeszcze a nieuniknione 
przewroty socyalne, jakie pociągnie za sobą wszystko 
niszczący militaryzm.

Wzgląd na własny interes, wzgląd na te nigdy nie
przedawnione prawa, których naród nasz nigdy się nie 
wyrzekł, chociaż mu je przez lat sto wydzierano, względy 
te powinny zniewolić Europę do takiego rozwiązania 
sprawy wschodniej, ażeby przez przywrócenie niepodległej 
Polski ustało raz na zawsze grożące z strony Rosyi nie
bezpieczeństwo.

Jeżeliby głos ten nasz miał przebrzmieć bez sku
tku, to niechaj on będzie przynajmniej głosem ostrzeżenia 
dla całej Europy i protestem wobec żyjących pokoleń 
i potomności.

Walne zebranie Delegatów.
O wczorajszem walnem zebraniu Delegatów, 

odbytem wspólnie z Komitetem prowincyonalnym, 
nie wiele już dzisiaj mamy do dodania. Dele
gaci stawili się w komplecie, z komitetu cen
tralnego brali udział w posiedzeniu: przewodni
czący p. A. Radoński z Krześlie, ks. prałat Li- 
kowski, M. hr. Kwilecki i sekretarz poseł Wład. 
Werzbiński.

Posiedzenie zagaił kilku słowy przewodni
czący, a stwierdziwszy obecność delegatów, prze
czytał porządek dzienny i powołał na sekretarza 
ks. subregensa Andrzejewicza, delegata gnieźnień
skiego, na skrutatorów zaś ks. lic. Chotkowskiego
1 p. Jaraczewskiego. Policyą reprezentował pan 
Bittner.

Na wstępie przemawiał p. A. Radoński w spra
wie regulaminu wyborczego, którego paragrafy
2 i 3, nie dość jasne, pozostawiają wątpliwości, 
czy w razie rozwiązania sejmu komitet prowin- 
cyonalny, komitety powiatowe i delegaci czynno
ści swe dalej sprawować mogą i powinni. Nie 
wdając się w wywody, jak rzecz tę rozumieć na
leży z tenoru regulaminu, oświadczył przewodni
czący, że zdaniem komitetu prowincyonalnego na
sze władze wyborcze funkeyonują prawnie aż do 
rozwiązania pruskiój Izby deputowanych, resp. 
ukończenia kadencyi.

Zebrani zgodzili się na tę interpretacyą, 
z zastrzeżeniem, stawionóm przez ks. R. Czarto
ryskiego, aby przyszłe walne zebranie delegatów 
rzecz tę prawnie unormowało.

Po wyrażeniu przez p. Kajetana Bucho- 
wskiego sentymentu, aby o ile możności, tych 
samych wybierano posłów, na co się obecni z ży
wym zgodzili aplauzem, wyrażając tóm samem 
wotum zupełnego zaufania naszym dotychczaso
wym przedstawicielom w parlamencie niemieckim, 
przystąpiono do głosowania i wybrano podaną 
przez nas wczoraj listę kandydatów.

Wybór odbywał się wczoraj znanym, przez 
regulamin przepisanym sposobem, a następował 
z jednym wyjątkiem prawie jednomyślnie, 
w wielkiej zaś części jednomyślnie. P. dr. Wła
dysław Niegolewski wybrany został kandydatem 
na okręg gnieźnieńsko-wągrowiecki, ponieważ do
tychczasowy poseł p. Rogaliński oświadczył, iż 
urzędu tego więcej nie przyjmie; ztąd głosowano 
na drugiego kandydata ze wspólnój listy dwóch 
powiatów, dr. Niegolewskiego, i kandydaturę przy
jęto. Nie przyjął również mandatu dotychczasowy 
poseł kościańsko - bukowski, Józef Żółtowski, 
a i ks. dr. Stablewski, proboszcz wrzesiński, od 
przyjęcia tej godności się wymówił. P. Józef 
hr. Mielżyński, stawiony na pierwszem miejscu 
jako kandydat powiatri wschowskiego i gotów 
przyjąć mandat ziemi wschowskiej, którą niegdyś 
już reprezentował, ustąpił miejsca kandydatowi 
kompromisowemu, proponowanemu przez komitet 
katolików niemieckich, posłowi St. Chłapowskiemu 
z Szółdr, na którego, jako posiadającego znaczną 
włość w tym powiecie, spodziewają się przychylni 
nam Niemcy katolicy skierować znaczną liczbę 
głosów. Życzenia wyborców miasta Bydgoszczy 
i powiatu bydgoskiego zostały jednomyślnie 
uwzględnione i p. Adolf Koczorowski, mimo 
żwawego oporu z jego strony, polecony na kan
dydata tegoż okręgu.

Posiedzenie trwało od godz. 11 do wpół do 
trzeciej.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Z nad Prosny, 9 lipca 
(M) Podczas nieszczęsnych wypadków w Ka

liszu, które w sam czas i jakby na rękę przy
szły powszechnemu stowarzyszeniu izraelskiemu 
w Paryżu, podniosło żydostwo niemieckie ogrom-

ny okrzyk grozy i oburzenia, odwdzięczając siS 
z ochydzeniem polskiego imienia za tylowiekuwe 
dobrodziejstwa świadczące im w Polsce. Wasza 
Ostdeutsche Ztg posuwała się nawet do tego 
stopnia bezczelności, że imiennie szkalowała 
księży katolickich, podsuwając im niecne zamiary 
podżegania ludu, podczas kiedy stwierdzoną urzę- 
downie jest rzeczą, że duchowieństwo kaliskie 
z podziwienia godném poświęceniem starało się 
ułagodzić tłumy roznamiętuionego ludu. Nie, 
panowie Izraelici, ani księża katoliccy, ani 
wierzący i oświeceni katolicy nie wystąpią nigdy 
przeciw Wam z religijną nienawiścią, ani z za
miarem znieważania Waszych obrzędów i świą
tyń, przeciwnie po Waszej to stronie pojawiają 
się fanatyczne objawy nietolerancyi i zemsty.
W dzisiejszym numerze Kury er a wyczytuje 
właśnie doniesienie o podpaleniu przez żydów 
kościoła katolickiego w Grajewie, i mogę Was 
zapewnić na mocy sprawozdań wiarogodnych 
ludzi, że opowiedziany przez Was fakt jest 
prawdziwy. Z Galicyi dochodzą wieści o dwóch 
przypadkach zniknięcia neohtek żydowskich, 
jednój w Ostrowie, drugiej w Pułhanach po za 
kordonem, które, ponieważ poślubiły chrześciańskich 
mężów, w zbrodniczy sposób przez żydów upro
wadzone zostały i dotąd trzymane są w wię
zieniu, albo już nie żyją. Kiedy lud katolicki, 
roznaiuiętniony podstępnie pogłoskami o znie
ważeniu najświętszych tajemnic naszych, wymie
rzy sobie doraźną sprawiedliwość, — co zresztą 
my katolicy stanowczo potępiamy, to wy żydzi 
krzyczycie w niebogłosy; atoli kiedy wasi 
współwyznawcy podpalają świątynie katolickie, 
kiedy uprowadzają i więżą lub zgoła usuwają ze 
świata chrześcianki ochrzcone z żydostwa, — 
o wtenczas milczycie i nie macie słowa nagany 
na takie niegodne wybryki i zbrodnie.

A my, jakżeż Wam się za to odwdzięcze- 
my? niech odpowie za mnie wychcdzący w War
szawie organ żydowski Izraelita, który, dono
sząc o ostatnim pożarze w Turku, tak pisze:

„Ogień zniszczył świeżo prawie zupełnie dwie 
mieściny, Turek i Wieruszów. Tysiące rodzin, 
prawie wszystkie przypadkowo z żydowskich mie
szkańców złożone, pozostały bez przytułku, bez 
chleba, bez jutra. Pomoc miejscowych mieszkań
ców i władz niczego prawie dokazać nie mogła, 
bo niczóm jest siła człowiecza i najgorętsza, 
choćby miłość współludzi, wobec rozszalałej na
tury. A jednak miłość ta jest gojącóm lekar
stwem na dotkniętą smutkiem i nieszczęściem 
duszę, a niekiedy dziwnie piękne odtwarza obrazy. 
Gdy ogień ze wszech stron groził w Turku dziel
nicy żydowskiej i straszliwym kręgiem otoczył 
bożnicę tamtejszą, na miejscu wypadku zjawił 
się s’fiekan tameczny, ksiądz X.-.^Spcs.trzíwIszv, 
co Ą święci, sędziwy kapłan Anieryka»? r p - K 
z okrzykiem: „Dzieci! ratuj m'J5uom 
żyl“ Jakże wzniosłą i rzewnie przejmującą mu
síala być ta chwila, o której korespondent nasz 
z Turka pisze z serdecznóm rozrzewnieniem. Ten 
siwowłosy starzec i kapłan katolicki, prowadzący 
tłum braci różnej wiary na ratunek synagogi ży- 
dowskiéj, podobny był naówczas do owych świę
tych mężów, przed którymi mimowoli schylają się 
czoła wszystkich ludzi prawych. Ten sam ka
płan był pierwszym, który wśród tlejących jeszcze 
zgliszczy złożył pierwszą zapomogę dla nie
szczęśliwych w ilości rubli 50 i zajął się ich 
dalszym losem. Zacny kapłanie; przyjm serde
czne wyrazy czci i wdzięczności od dobrze my
ślących twych współbraci izraelskich 1“

O takich wypadkach nie otrzymuje Ostd. 
Ztg prywatnych telegramów z Kalisza.

Przesilenie na Wschodzie.

* Kongres. Posiedzenie środowe kon
gresu trwało niezwykle długo, bo od godziny 
2lK do G1^. Na posiedzenie to nie przybył 
lord Beaconsfield z powodu bólu gardła. Kon
gres obradował na wstępie nad kwestyą Batumu. 
Rosya otrzymała miasto, port będzie wyłącznie 
portem handlowym. Część okolicy Batumu przy
łączoną zostanie do Rosyi z wyjątkiem tej stro
ny, gdzie mieszka ludność turecka. Osobna ko- 
misya ma późniój pociągnąć linią demarka- 
cyjną pomiędzy terytoryum rosyjskićm a ture- 
ckiem. Co się tyczy innych granic azyatyckich, 
to te ustanowione, jak następuje: Rosya otrzy
ma Kars i Ardahan, podczas gdy droga, kędy 
przechodzą karawany z Bajazydu do Erzerumu, 
pozostanie przy Turcyi. Kongres postanowił 
dalej, aby W. Porta zaprowadziła odpowiednie 
reformy w Armenii i powiadomiła o tern mo
carstwa.

Pełnomocnicy j włoscy z pewnóm wacha-1 
niem dali swe przyzwolenie na przyłączenie 
Spizzy do Austryi. W kwestyi tój obradowali — 
jak pisze Diritto — pełnomocnicy nie na 
kongresie, tylko w komisyi. Pełnomocnik au- 
stryacki, kiedy dyskutowano nad pozostawieniem 
Czarnogórze Antiwari, przyrzekł dać swe zezwo
lenie pod tym warunkiem, iż Spizza przyznaną 
będzie Austryi.

Przyjęty przez kongres wniosek dotyczący 
równouprawnienia wszystkich wyznań religijnych 
w Turcyi brzmi według korespondenta P r e s s e, 
jak następuje:

„Wszyscy poddani tureccy, do jakiego
kolwiek należeliby wyznania, równi są wo
bec prawa; mogą sprawować publiczne urzędy, 
pełnić funkeye i zajmować stanowiska honorowe 
i świadczyć mogą wobec sądów.“



Każdemu poddanemu tureckiemu wolno wy
znawać bez przeszkody religią i wykonywać ob
rządki; znosi się wszelkie wywieranie przymusu 
w dziedzinie organizacyi kościelnej wszystkich 
stowarzyszeń religijnych i w komunikowaniu się 
tychże z ich naczelnikami kościeluemi.

Duchowni, pielgrzymi i zakonnicy wszy
stkich narodowości, którzy podróżują w Turcyi 
europejskiej i azyatyckiej, albo tamże się zatrzy
mują, używać będą równych praw, korzyści i przy
wilejów.

Prawo urzędowej opieki służyć będzie dy
plomatycznym reprezentantom i ajentom konsu
larnym wszystkich mocarstw w Turcyi tak co do 
wspomnianych osób, jako ich posiadłości.

Przysługujące prawa Francyi w ziemiach świę
tych, pozostaje nietykalnej, w niczem nie zmieni 
się istniejący tamże status quo.“

Z wszystkich wielkich mocarstw europejskich, 
tylko jedyne Niemcy zdają się obojętnie spoglą
dać na zabór Cypru przez Anglią. Znaczącem 
jest to, co pisze Nor. dd. Allg. Z tg: „Zajęcie 
Cypru przez Anglią ocenianem bywa wszędzie 
słusznie jako krok polityki angielskiej, usiłującej 
zyskać wpływ i stanowisko w tych stronach 
Wschodu, które uważa za niezbędne dla swęj 
potęgi i interesów. Z stanowiska ogólnej cywi- 
lizacyi i postępu kultury w Azyi mniejszei po
witać należy krok ten z radością. Nie omylimy 
się, jak sądzim, jeżeli przypuścimy, że rząd nasz 
był o ugodzie angielsko-tureckiej poprzednio po
wiadomiony, chociaż nie żądano odeń wypowie
dzenia swego zdania.“

NIEMCY.
* Berlin, 11 lipca. Provinzial Cor- 

respondenz donosi, że stan zdrowia cesarza 
ciągle się polepsza. Wszystkie rany się zagoiły 
a nawet bandaż z prawej ręki można już było 
zdjąć. Pod względem wzmagania się sił i wła
dzy w rękach okazują się coraz większe po
stępy. Cesarz mógł w ostatnich dniach ze
szłego tygodnia ubrać się znowu w mundur 
i zjeść obiad w otoczeniu najbliższej swej fa
milii. W ostatnich dniach czuł się o tyle sil
nym, iż się mógł udać z komnat parterowych 
do pomieszkania cesarzowej na pierwszem pię
trze pałacu królewskiego bez nadwerężenia sił. 
W ten sposób uzasadnioną jest nadzieja, iż ce
sarzowi wkrótce będzie możebnśui przesiedlić się 
z Berlina tymczasowo na jeden z królewskich 
zamków okolicznych. Dotąd jednakże nie za
padła pod tym względem żadna stanowcza 
uchwała.

-trzech lekarzy, pielęgnujących ce- 
-rai^a, nie wyraża się tak optymistycznie o śta- 
hiei«tifowia dostojnego pacyenta, W uzupełnie
niu bowiem codziennych swych krótkich biule
tynów ogłaszają dziś lekarze w Reichs- und 
Staats-Anzeigerze obćzm niejszą wiado
mość, w której stósunkowo tnlue przychodzenie 
do zdrowia przypisują znacznemu upływowi krwi, 
głębokiemu wzruszeniu umysłowemu, utracie ape
tytu, licznym a dotkliwym ranom i podeszłemu 
wiekowi cesarza. Ogólny stan mienią o tyle za- 
dowalniającym, że główne organa nie naruszone 
zostały w swojej czynności, pomimo, że siły 
jeszcze nie doszły do możebnej wysokości. Wła
dza chodzenia, jakkolwiek wnijście i zejście 
z kilku wschodów było możebnem, relatywnie 
krótko tylko trwa; rany są wprawdzie wszystkie 
zagojone, lecz nie powróciła jeszcze władza wrę- 

, kach o tyle, żeby ich można użyć do zwyczaj
nych licznych posług. Przyjmowanie pokarmów 
jest tylko możebnem za obcą pomocą. Na pe
wne jednakże spodziewać się można pod wpły
wem dłuższego czasu, czynnego i biernego ćwi
czenia, tudzież innych koniecznych środków usu
nięcia istniejących jeszcze niedomagań.

Ministrowie dopiero po ukończonych wybo
rach do parlamentu niemieckiego zaczną kolejno 
wyjeżdżać na urlopy i to, ze względu na bliski 
termin zwołania parlamentu, jedynie na krótki 
czas.

Konserwatyści w cesarstwie niemieckiem roz
padają się przy ogóluem zamięszaniu, jakie krom 
centrum wszystkie koła ogarnęło, pomiędzy so
bą na różne kategorye. Podczas kiedy jedni, 
mianowicie na południu i na najdalszej północy 
stanowczo zwracają się przeciwko „liberaliz
mowi,“ mniemają inne, głównie zaś w starych 
pruskich prowincyach, że mogą iść jeszcze z „li
berałami“ ręka w rękę. Rejestrowaliśmy już 
ponowne wypadki, w których „liberałowie“ i kon
serwatyści pruscy zdecydowali się na zgodne po
stępowanie przeciwko wszystkim innym stronni

ctwom. W ten sposób nie przyjdzie do stano
wczego zerwania z „liberalnym“ systemem. Ina
czej sobie postępuje — niestety że tylko część kon
serwatystów w Szlezwiku i Holsztynie. Pozo- 
stają oni jeszcze wprawdzie na stanowisku, przy- 
znającem państwu prawo jednostronnego uregu
lowania stósunków pomiędzy Kościołem a pań
stwem. lecz przekonanie o niebezpieczeństwie, 
grożącem ze strony systemu „liberalnego,“ zdaje 
się być u nich o wiele żywszem, niż u ich stron
ników staropruskich. W tym przynajmniej du
chu odzywa się N o r d d. Reichs p„ która słu
sznie twierdzi, że proces naprawienia złego leży 
w dziedzinie Kościoła, szkoły i familii. 
Czynniki te działać powinny zgodnie i z całą 
powagą i wytrwałością do dzieła przystąpić. 
W szkołach naszych przywięzują zanadto zna
czenia do wiadomości a za mało do moralnego 
wykonania i rozwoju charakteru, co w życiu jest

najpotrzebniejszem. Po wyjściu dzieci ze szkoły 
obowiązek ten wszczepiania moralności przechodzi 
na Kościół.

Em der Ztg. dowiaduje się, jak twierdzi, 
„z jak najlepiej poinformowanego źródła,“ że 
zmarły król Jerzy wyznaczył królową Wiktoryą 
na egzekutorkę swego testamentu. Książę Kum- 
berland uprosił królową angielską, ażeby w jego 
imieniu prowadziła rokowania z rządem pru
skim. Książę ten bawi od początku bieżącego 
tygodnia w Gmilnden i zamierza tam z matką 
i siostrami przepędzić całe lato.

lladzca ziemiański powiatu legnickiego na 
Szląsku wydał, jak donosi L i e g n. S t a d t b 1., pi- 
srno'do miejskiej aiiministracyi policyjnej i do wó- 
tów gmin, w którem się rozwodzi nad ustanowie
niem zbrojnego stowarzyszenia bez
pieczeństwa, ponieważ wielokrotnie i w gmi
nach wiejskich skarżą się na nieposłuszeństwo 
i rozwiozłość dorastającej młodzieży 
a urzędnicy policyjni nie są zawsze w możności 
utrzymać powagę publiczną. Pismo to powiada 
dalej dosłownie;

Gdyby się dobrze myślący mężowie gminy połą
czyli w podobne stowarzyszenia obrony, któroby może- 
bnio nie potrzebowało innej' mieć broni, jak silny kij, 
natenczas zawszo byli no pogotowiu ludzie, którzy, za
opatrzeni we wszelkie prawa policyi, mogliby poskramiać 
wszelkie wybryki.

A zatem tak daleko już doszło w „liberal
nej“ erze szkólnej z „młodzieżą dorastającą,“ iż 
się odwoływać trzeba do stowarzyszeń bezpie
czeństwa i do kija. W tern leży testimonium 
paupertatis i potwierdzenie wszystkiego tego, co 
posłowie nieliberalni, jak mianowicie z centrum 
i z Koła polskiego już przed wielu latami prze
powiadali „liberalnemu“ gospodarstwu szkól- 
nemu.

‘f h' A ¡4 G i A.
* Paryż, 11 lipca. Wśród tryumfów, 

jakie święci Francya z powodu świetnej swej 
wystawy, zgromadzającój w jej stolicy repre
zentantów handlu i przemysłu całej Europy, 
wśród wesela, jaka napełnia jej republikanów 
z powodu ostatniego zwycięztwa przy wyborach 
nad stronnictwem zachowawczym, wśród tych 
tryumfów mąci powszechną radość smutna wia
domość, nadeszła z jednej jej kolonii zamor
skich, z Nowej Kaledonii. Telegram Timesa 
donosi, że krajowcy w kolonii tej podnieśli bunt 
przeciw władzom francuzkim. Rokoszanie wy
mordowali 125 białych, pomiędzy tymi niewiasty 
i dzieci i opanowali dwie stacye wojskowe. 
W walce poległ pułkownik francuski. Szczęściem, 
że deportowani do Nowej Kaledonii komunardzi 
nie wzięli udziału w buncie.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 12lipca. Agence Russe 

donosi, że komisya, złożona z Moskali i Turków, 
opuszcza w dniu 12 bm. Carogród w celu rozpo
częcia ewakuacyi Warny i Szumli.

Wykonywanie praw 
kościej^o - politycznych.

* O terminie, jaki się odbył przed sądem 
wałeckim w dniu 9 bm. przeciwko J. Eminencyi 
ks. Kardynałowi Prymasowi hr. Ledóchowskiemu 
a o którego rezultacie już przed kilku dniami do
nosiliśmy, zamieszcza Posener Ztg następu
jącą korespondencyą:

Wałcz, 9 lipca. Jak wiadomo, ekskomuniko- 
wany został proboszcz Lizak z Skrzetusza dnia 12 
marca r. z. przez byłego Arcybiskupa ks. hr. Ledó- 
chowskiego i ekskomunikę tę rozpowszechniali właści
ciele Ferdynand Dobberstein, Jan Dobberstein i Ju
liusz Rohde, wszyscy ze Skrzetusza, Trzy te osoby, 
tudzież lir. Ledócliowskiego, oskarżono o to i w spra
wie tej wyznaczył już na dzień 8 stycznia r. b. tu
tejszy sąd powiatowy termiD, który jednakże wtedy 
odroczyć trzeba było, ponieważ sprawdzonem wpierw 
być miało, że ekskomunika ta rzeczywiście od hr. Le- 
dóchowskicgo pochodzi. Dwóch w Poznaniu przesłu
chanych znawców pisma poświadczyło to i dla tego wy
znaczono do dalszego postępowania na dziś nowy ter
min przed sądem powiatowym w Wałczu. — Na ter
min ten stawiło się trzech oskarżonych. Prokurato- 
rya wniosła, ażeby przeciwko ks. Ledóchowskiemu za
ocznie postępowano. Trybunał wyszedł na ustęp a po 
powrocie na salą ogłosił, że ponownie sprawę tę od
racza, ponieważ nie wykazano, że hr. Ledóchowski po
dług przepisów prawa zapozwany został. Dalej do
maga się trybunał, ażeby było sprawdzonem, że hr a- 
bia Ledóchowski rzeczywiście w Rzymie mieszka; 
żąda nadto od najwyższego trybunału dla spraw kościelnych 
zawiadomienia, czy hr. Ledóchowski rze czywiście 
z urzędu swego złe żon y z o s t ał i ud o wo
dni e n i a na podstawie porównania rzeczywiście od 
niego pochodzącego pisma, że ekskomunika niewątpli
wie od ks. L. pochodzi. —• Ostatniego dowodu dostar
czono już przez poznańskich znawców pisma a że hra
bia Ledóchowski w Rzymie mieszka i z urzędu zło
żony został — znanem być powinno powszechnie. — 
Trybunał uważał to jednakże na pozór (anschemend) 
za niedostateczne. — W każdym razie upłynie znowu 
aż do osądzenia 8 do 10 miesięcy.

Jak widzimy z powyższego, korespondent 
Posener Ztg pozwala sobie krytykować 
uchwałę sądową przed zapadnięciem wyroku. Nam 
się nieraz uchwała sądowa wyrlaje niewłaściwą 
a przecież milczeć jesteśmy zniewoleni, bo podo
bno krytyki uchwał sądowych są zakazane a kró
lewskie prokuratorye ściśle podobne przekrocze

nia kontrolują. Jakie zaś są pia desideria szan. 
korespondenta, zrozumieć nie trudno.

Wer .miejscowi i Browiucyoiialny.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę re 

jencyjnego Jonas w Monasterze wyższym radzcą rejen- 
cyjnyin.

* Od rady parafialnej kościoła św. Maryi Magdaleny 
otrzymujemy następujące pismo:

W Gońcu z dnia 1 lipca 1878 nr. 147 wyczyta
liśmy, że rada parafialna św. Maryi Magdaleny udać się 
miała do pana Perkuhna po radę co do zmniejszenia 
pensyi organisty pierwszego przy kościele św. Maryi 
Magdaleny.

Ninjejszém oświadczamy, że powyższe doniesienie 
Gońca jest nieprawdziwe, i jeżeli Goniec 
w najbliższym numerze swego pisma powyższego donie
sienia z dnia 1 lipca nie odwoła, postara się rada pa
rafialna o to na innej drodze.

Co do zmniejszenia pensyi organisty piorwszego, to 
rada parafialna oświadcza, że nie ma obowiązku ze swych 
czynności Gońcowi się tłómaczyć.

Poznań, 12 lipca 1878,
Rada parafialna św. Maryi Magdaleny.

* Reprezentanci miasta tutejszego odbyli onegdaj 
posiedzenie, na które się tylko 1!) członków tego ciała 
miejskiego stawiło. Magistrat był reprezentowany przez 
pierwszego burmistrza p. K o h 1 e i s i radzców miejskich 
pp. dra Loppe. Griider i Annuss. Dwa przedmioty 
trzeba było skreślić z porządku dziennego, ponieważ ich 
jeszcze komisya prawnicza nie załatwiła. Tyczyły się one 
opodatkowania urzędników tutejszego konsystorza katoli
ckiego, pozostającego pod sterem, jak wiadomo, p. Per- 
kuhn, i zamiany parceli pomiędzy właścicielem hotelu p. 
Mylius, a własnością biblioteki Raczyńskich. — Na wygo
towanie list wyborczych do parlamentu niemiockiego wy
znaczyli reprezentanci już na posiedzeniu dnia 19 czerwca 
r. b. nic mniej, nie więcej, jak 1400 marek, dziś dodali 
do tego 200 marek na sporządzenie list uprawnionych do 
głosowania przy wyborach na reprezentantów miasta; ma
gistrat żądał nawet na ten cel 450 marek. — Na pomie
szczenie w gmachu alumnackim przy gimnazyum św. Ma
ryi Magdaleny ■ klas dla chłopców szkoły obywatelskiej, 
mieszczących się obecnie w gmachu dawniejszej szkoły 
realnej przy ulicy Wrocławskiej, zgromadzenie się zgo
dziło, tudzież na czynsz roczny, w wysokości 900 marek, 
mający się opłacać fiskusowi rządowemu za użytkowanie 
tych lokalów. — Nauczyciela p. Brendel ustanowiono 
etatowo przy szkole obywatelskiej a nauczyciela Lange 
tymczasowo przy szkole elementarnej. (Od pewnego czasu 
samych prawie Niemców szanowny magistrat przyjmuje 
na nauczycieli do tutejszych miejskich szkół niższych a 
przecież większa część dzieci polskich do nich uczęszcza.) 
Reszta przedmiotów nie przedstawiała ogólnego interesu.
— Na tajnóm posiedzeniu, jakie się następnio odbyło, 
obradowano nad zakupieniem gmachu poseminaryjskiego 
przy kościele poreformackim. (Tak to niestety własność 
ongi kościelna, przechodzi jedna po drugiej w ręce, które 
ją całkiem na coś przeciwnego użytkują).

* Magistrat tutejszy ogłasza, że ma 45,000 marek 
do wypożyczenia na miejskie grunta na pierwsze miejsce.

* Radzca rejencyjny i szkolny p. Lucke rewidował 
w tych dniach razem z powiatowym inspektorem szkół 
dr. Lux szkoły elementarne w okolity Poznania.

* Dwóch z zbrodniarzy, którzy zamordowali wdowę 
Mondelsohn i jśj siostrzenicę, przyznało się już do winy. 
Są nimi robotnicy Dolata i Ossowski, prócz tego 
uwięziono jeszcze dekarza Gawrońskiego i stolarza 
Le huerta wraz z żoną. Podług zeznania dwóch pier
wszych, stolarz Lehnertbył intelektualnnym sprawcą tego 
morderstwa ; pracując w warsztacie zamordowanej, znał do
brze lokalności. Dalej wypowiadają zbrodniarze, że obie 
ofiary widząc się napadniętemiw swóm pomieszkaniu, zaczęły 
krzyczeć, wskutek czego je zamordowano. Panna Śmi
gielska broniła się przytóm rozpaczliwie. Popełnienie 
morderstwa samego spędza jeden złoczyńca na drugiego, 
podczas kiedy wszystko za tóm przemawia, że ich trzech 
równocześnie go dokonało.

* Dyrekcya tutejszego niemieckiego teatru tymcza
sowego ogłasza w tutejszych dziennikach niemieckich, że 
zjpowodu niedostatecznych dochodów kasowych nie może 
zadość uczynić przyjętym wobec aktorów zobowiązaniom 
ani tóż przyjąć wobec nich gwarancyi co do następnych 
miesięcy i że dla tego aktorowde ci objęli sami kierunek 
części administracyjnej teatru i dzielić się będą dalszemi 
dochodami.

* Budowę telegrafu w prostej linii ztąd do Pniew 
rozpoczęto onegdaj w Jerzycach.

* Pomiędzy Zegrzem a Minikowem wybuchł dzisiej
szej nocy ogień i obrócił zabudowania trzech gospodarstw 
w perzynę.

* Kamienica Brgslauera, przy placu Działowym 
Nr. 5, sprzedaną została wczoraj przez sąd za 96,000 m.

* Fort pod Górczynem ostrzeliwany być ma, jak 
donosi korespondent ze wsi Fabianowo pod Poznaniem do 
Posener Ztg., w dniach od 20 do 26 b. m. z pozycyi 
pod Kotowem z 18 ciężkich dział. Place do tego potrzebne 
odstąpili już gospodarze Frankiewicz i Śliwiński za stó- 
sownem wynagrodzeniem. Podług tego doniesienia zda
wałoby się, że ostrzeliwanie to ma być wykonane ostremi 
nabojami, chociaż trudno nam w to uwierzyć, boćby trzeba 
całą okolicą dla wszelkiego ruchu zamknąć, cohy zaś z dru
giej strony ostrzeliwanie ślepemi ładunkami miało za cel, 
trudno nam również pojąć.

’ Folwark Raszewo, w powiecie gnieźnieńskim, 
dztychczas własność p. Sylwestra Jaworskiego nabył pan 
dr. N i k 1 e w s k i z Jarocina.

* Dwie kompanie 37 pułku piechoty, stojąco nad 
granicą Królestwa Polskiego w powiatach odołanowskim i 
ostrzeszowskim, powróciły do swego garnizonu w Śremie ; 
dwie zaś drugie pozostaną nad granicą aź do 1 sierpnia, 
poczóm zluzowane zostaną przez batalion 58 pułku piechoty 
z Freystadt, na Szląsku.

’ O pogrzebie dwóch artylerzystów, zabitych wsku
tek pęknięcia granatu na polu pod Lerchenbergiem przed 
włożeniem go w armatę, donoszą z Głogowy pod dniem 
10 lipca: Przy nadzwyczaj znacznym udziale mieszkańców 
odbył się wczoraj o godzinie 5 zpołudnia, pogrzeb zabi
tych dwóch artylerzystów Waehnelta i Piotro
wskiego na cmentarzu garnizonowym. Orszak pogrze
bowy rozpoczęła orkiestra dolnoszląskiego pułku artyleryi 
pieszej Nr. 5, trumny kwiatami były pokryte, przed tru
mną protestanta Waehnelt postępował dywizyjny ka
znodzieja Abel przed trumną zaś katolika Pietrowskiego 
kapelan dywizyjny ksiądz Dutkiewicz. Za trumną Waeh
nelta postępowały głębokim smutkiem przejęte jego babka 
i matka. Komendant fortecy pułkownik v. Below i do- 
wódzca 5 pułku artyleryi pieszej pułkownik v. Schul- 
tzendorf dowodzili towarzyszącym zwłokom oddziałem 
wojska, w orszaku pogrzebowym znajdował się również cały 
korpus ofieerów 5 pułku artyleryi, tudzież liczno deputacye 
z garnizznu fortecy głogowskiej. Na cmentarzu przemó
wił nasamprzód kaznodzieja Abel a następnie ks. Dutkie
wicz w języku polskim.

* Z Wrocławia telegrafują pod dniem wczorajszym 
wieczorem : Dziś wieczorem krótko przed godziną 6 eks
plodował proch, znajdujący się w budzie na wschodniej 
stronie Rynku, ogień udzielił się i sąsiednim taszom jar
marcznym. Czy przy tym wypadku i ludzie poranionymi 
zostali, dotąd nie wiadomo.

* Pożar teatru. Onegdaj wieczorem przed samem 
przedstawieniem wybuchł w teatrze w Frankfarcie n. M. 
pożar, który zniszczył gmach. Ponieważ publiczność za
częła się dopiero zbierać, przeto łatwo było wypróżnić salą 
teatralną, tak że nikt nie stracił życia.

* Jak teologastrzy G a z ety Narodowej wy
zyskują nawet św. Wawrzyńca dowodzi następujący ustęp 
z ostatniego numeru tejże Gazety:

„Otrzymaliśmy pewną już wiadomość, że sejm 
galicyjski zwołany został na 5go września. Jest 
to dzień świętego Wawrzeńca i zaprawdę 
sejm jak na ruszcie gorejącym będzie się mu- 
siał kurczyć i smarzyć, aby choć w części podołać zada
niu swemu.“

Uroczystość tego świętogo Lewity przypada, jak 
wiadomo, na dzioń 10 sierpnia.

’ W Wiedniu bohaterem dnia jest obecnie Szach 
perski. Od kilku dni cala uwaga publiczna zwrócona na 
niego. Szach jest bardzo zadowolony z swego pobytu 
w stolicy austryackiei. Przed hr. Crenneville powiedział 
otwarcie, że mu się Wiedeń z całej podróży po Europie 
najlepiej podoba; narzekał na Francuzów, że na każdym 
kroku starali się korzystać z jego kieszeni. Szach 
mieszka w Burgu, ze strony cesarza doznaje wiele uprzej
mości i jest z tego nader zadowolony. Z drugiej znów 
strony orszak austryacki dodany Szachowi przyznaje. żo 
monarcha perski przybrał wiele form ' europojskich 
i zważa na etykietę dworską; nie może się tylko przy
zwyczaić do punktualności i codzień zmienia dowolnie 
program. Bardzo mu się podobał balet wiodeński. prawio 
codziennie jest w operze i bywa nawet za kulisami. 
Brylanty Szacha wzbudzają powszechny podziw, ale 
w podarunkach „król królów“ jest oszczędny i co naj
więcej obdarza gwiazdą swego ordoru. Szach ma jeszcze 
parę dni w Wiedniu zabawić, po czóm wraca do Persyi, 
obawiają się bowiem, że podczas jego nieobecności może 
przyjść, jak w roku 1873, do rewolucyi pałacowej.

* Czytamy w Debatach: Panie redaktorze! Je
den z koryfeuszów tegoczesnój sztuki polskiej, Józof 
Brandt, wystawił na Polu Marsowem obraz, o którym 
krytyka uporczywie utrzymuje, że przedmiot jest ze 
Wschodu wzięty. Zarzucają artyście, że nie oddał nało
życie kolorytu nieba algierskiego, drudzy zaś, że w przed
stawianiu osób odstąpił od typu perskiego. Otóż nie 
miał Brandt na myśli ani Persyi, ani pustyni Sahary ; nio 
natchnął go ani szach perski, ani boj tunetański. Przed
stawi! on niebo południowej Polski, to jest Ukrai ny, a na 
stepie w pole wyruszających kozaków w XVII wieku, śpie
wających pieśń bojową. Wypada mi jeszcze tfodać, że, 
krytycy stawiają go w rzędzie malarzy Niemców, podo
bnie jak Siemiradzkiego mienią Moskalem, pomimo, żo 
obadwaj są Polakami.

Proszę przyjąć itd.
Paryż, 6' lipca 1878.

Władysław Mickiewicz.
t Teodor Śląski. Coraz bardziej zmniejszać się po

między nami zaczyna zastęp łudzi, stanowiących jakoby 
chodzącą kronikę naszego stulecia, żyjącą historyą naszego 
kraju, których, jeżeli szanowaliśmy za życia, również obo
wiązek mamy uczczenia po śmierci. Do rzędu takich to 
osobistości należał Teodor Ś1 a s ki, zmarły w Warsza
wie w dniu 23 maja r. b. S. p. Teodor był synem Jana, 
jenerała wojsk rzoezypospolitej polskiej i regimentarza 
jencralnego województwa krakowskiego; urodził się w roku 
1794 w Raeibowicach, dobrach należących do jego dziada, 
Stefana Dembowskiego, kasztelana Czechowskiego. Po 
ukończeniu szkół w Krakowie, wstąpił do ministerstwa 
skarbu w Księstwie Warszawskiem, gdzie wówczas mini
strem był wuj jego Dembowski. Wkrótce jednak porzu
cił urzędowanie dla Zaciągnięcia się do wojska Księstwa 
Warszawskiego, z którem odbywał kampanią austryacką 
w r. 1809. Następnie jako oficer odbywał kampanią
w r. 1812. W odwrocie asłaniając tyły cofającej się 
armii, wraz z całym ob.działem swoim dostał się do nie
woli, przeznaczony na osiedlenie w SyDeryi, zapędzony 
tamże został piechotą. Po 14 jednak miesiącach otrzy
mał pozwolenie powrotu do kraju rodzinnego a wkrótce 
potem ożeniwszy się z hrabianką Tarło, osiadł w majątku 
swoim dziedzicznym Zgórsko pod Kielcami. W roku 1828 
wybrany został z powiatu kieleckiego posłem na sejm 
Królestwa Polskiego a w czasie rewolucyi 1830 r„ peł
niąc obowiązki posła, powołany na członka komisyi woj
skowej, mającej rezydencyą w Warszawie. W tym to 
charakterze brał udział w bitwach grochowskiej i wol
skiej, znajdując się przy sztabie głównodowodzącego jene
rała Henryka Dembińskiego. Po kapitulaeyi Warszawy 
powrócił znowu do swego majątku a z konieczności rze
czy zmuszony zamknąć działalność swoję w ciaśuiejszych 
ramach, bezczynnym jednak dla dobra ogółu nie pozosta
wał. Nie zdarzało się bowiem, by jaki dział familijny, 
załatwienie jakiego sporu, jaki kompromis, odbywały się 
w Kieleckiem bez jego współudziału. Kochany i powa
żany przez wszystkich, znany z bezstronności i prawości 
charakteru, z tych tytułów nieraz uczynność jego nara
żana bywała na ciężkie próby. Ale bo też każdy wie
dział, że przeciwko słowu wyrzeczonemu przez posła Ślą
skiego nikt nie będzie śmiał otwarcie występować, nie 
chcąc się tym sposobem narażać na wypowiedzenie walki 
ogółowi iudzi dobrze myślących. W r. 1858 zdawszy sy
nowi majątek, a korzystając z chwil wolnych, pisać za
czął pamiętnik swojego życia, który, jeżeli kiedy ogłoszo
nym zostanie, będzie niewątpliwie cennym nabytkiem dla 
naszej historyi, bo kreślony przez człowieka, bystrym 
a wykształconym umysłem obdarzonego, rzuci niejedno 
światło na ubiegłe wypadki naszego kraju. Cały żywot 
ś. p. Teodora był wymownym dowodem , że dla człowieka 
rozumu i serca, przy dobrej woli, znajdzie się zawsze 
pole do działania, w jakichby on żył czasach, w jakichby 
się znajdował okolicznościach; głęboki też żal ogarnął li
czne koło znajomych na wiadomość o jogo zgonie.

* Porywanie dzieci, zwłaszcza dziewczynek trzy do 
dziesięcioletnich, zdarza się teraz dość często w Odesio. 
W ostatnim tygodniu czerwca doniesiono policyi tamtej
szej o trzech takich wypadkach. Z porwanych dzieci dwoje- 
znaleziono u starych kobiet, które, jak się zdaje, miały je 
sprzedać dalej. W mieście obiegały pogłoski, że kilkoro 
porwanych dawniej dzieci znalazła polieya na pewnym 
okręcie w porcie odeskim, który już miał odpłynąć.

* Najbogatszy na świecie człowiok bawi obecnie 
w Paryżu. Jest to Kalifornijczyk Mac Kay, właściciel 
min srebrnych w Colorado, którego dochód roczny obli
czają dzienniki francuskie na 60 milionów fr., który za
tem ma dziennie przeszło 150,000 fr. dochodu. Żaden 
z Rothschildów nie doprowadził tak daleko, a choćby pan 
Mac Kay nawet o połowę mniejszy posiadał majątek, to 
jeszcze pozostawia za sobą bogaczy europejskich. Krezus 
ten w ciągu kilku lat dorobił się tej olbrzymiej fortuny; 
nio starzy wcale ludzie pamiętają go dobrze z czasów, 
kiedy był oberżystą w San Francisko. (Gaz. Lw.)

* „Porównawcze tablice etymologiczno języków sło
wiańskich“ wydał w Petersburgu w 2 zeszytach profesor 
moskiewski F. R z i h a, zapewne Czech z pochodzenia. 
Autor miał na celu dać podręcznik gramatyczny tak na
uczycielom jak pragnącym się zapoznać z którymkolwiek 
z języków słowiańskich. Dzieło p. Rzihy obejmuje po
krótce zbiór prawideł gramatycznych języka starosławiań- 
skiego, rosyjskiego, polskiego, łużycko-serhskiego i buł
garskiego. Książka ma tytuł rosyjski: Srawnitel- 
nyja etimo ł ogiczeski j a t a b 1 i c y s I a w i a n - 
skich jazykow.

* Czasopisma łotyskie. Łotysze, których liczba 
nie przechodzi zapewne 1.500,000 głów, mają siedm pism 
czasowych, z których jedno codzienne, a inne tygodniowe. 
Latweeschu A w i s es drukuje się w 8500 egzempla
rzach, Mabjas wee sis w 6000, Baltijas W e h s t- 
n e s i s w 4000, Rigas Łapa (codzienne) w 3600, 
altijas Semkopis w 2500, Leepajas Past Be-
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n e e k s w 1000, Latweechu tautas beedris 
w 600 egzemplarzach. Z tych cyfr się okazuje, że na 57 
osób plemienia lotyskiego przypada jeden egzemplarz pi
sma, co jest stosunkiem wcale pomyślnym. Z pomiędzy 
wspomnionych siedmiu pism 4 wychodzą w Rydze, 2 w Mi- 
tawie a 1 w Libawie. Od roku przyszłego ma wychodzić 
w Rydze joszcze jedno pismo Jotyskie poświęcone gospo
darstwu wiejskiemu.

* W chwili zamknięcia naszego pisma przeciąga 
nad Poznaniem gwałtowna ulewa z grzmotem. Daj Boże, 
aby wróżba z dnia świętych siedmiu Braci śpiących me 
spełniła się na naszych żniwach.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 13 lipca, Mał
gorzaty p. Wschód słońca o godzinie 3 mi
nut 53. Zachód o godzinie 8 minut 17.

Długość dnia 16 godzin 24 minut
Wypadki historyczne. 1410 Zdobycie na 

Krzyżakach Dąbrówna. — 1508 Pobicie Moskwy nad
Dnieprem. _ 1564 Bitwa z Moskalami pod Jezierzyszcza-
mi. - 1578 Leonard Thurnniter nadsyła Batoremu lekar
stwo przeciw truciźnie.

z Mniszchów, wszystkie cztery rytowane przez Cunego 
w Rzymie i t. d. Wydane już zeszyty tej publikacji 
w liczbie jedenastu tworzą bardzo conną kolekcją, której 
wartość podnoszą życiorysy. Wyszły obecn e trzeci zeszyt 
tekstu, obejmujący życiorysy Jana Kazimirza, Maryi 
Ludwiki Gonzagi. królowej Krystyny, Chmielnickiego, 
jenerałów szwedzkich Wittenberga i D. Dilgera świadczy, 
że w danym zakresie wydawca nietylko nie pomija waż
niejszych faktów historycznych, ale o ile można daje 
charakterystykę ważniejszych postaci, opartą na doku
mentach wiarogodnych. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
Ryciny polskich i obcych rytowników zna
lazły większe niż dotąd poparcie zo strony publiczności, 
przez co ta wspaniała ilustracya dziejowa, jaką tylko 
kraje od dawna na wyższym stopniu kultury będące po
szczycić się mogą, mogłaby być w zupełności ukończona. 
Nadmieniamy, że wszystkie ryciny odtworzone z orygi
nałów będących w zbiorach hr. Kickiej, hr. Augustowej 
Potockiej, hr. Krasińskich, hr. Konstantego Przezdziec- 
kiego, pp. Aleksandra i Daniela Lesserów, sumiennie wy
konane zostały przez pana Antoniego Gotza. właściciela 
jedynego w kraju zakładu fototypijnego, należącego nie
gdyś do Dutkiewicza i Beyera.

Wągrowiec, 11 lipca. Dnia dzisiejszego obcho
dził burmistrz p. Alberti, członek sejmu prowincyonal- 
nego, 25 letni jubileusz swego burmistrzowskiego w tern 
mieście urzędowania. Rano o 9 odprawił jego syn, pro- 
boszcz lęgowsko-tarnowski, uroczystą roszą św., po której 
naprzód familia licznie zebrana życzenia mu składała. 
Potem dzieci szkolne katolickie w odświętne ubrane szaty 
stosowną pieśń zaśpiewały, a jedno z dziewcząt bardzo 
pięknie zadeklamowało. Następnie złożyło powinszowania 
i życzenia jubilatowi ducbowieństwe wągrowieckie — ks. 
Bukowiecki, ks. Ciesielski i ks. lic. Kozik w którego 
imieniu ks. proboszcz Bukowiecki przemówił, do księży 
wągrowieckich przyłączył się ks. prób. Nowak ze Żnina, 
w którego parafii p. Alberti zawód swój administracyjny 
rozpoczął jako sekretarz hr. Skórzewskiego w Próchno- 
wie. Po duchowieństwie wynurzyła życzenia reprezenta- 
cya miasta, wręczając przytem jubilatowi 500 m. z kasy 
miejskiej na fundacyą pod nazwiskiem burmistrza Alber- 
tego, od których procent ma pobierać jako jednorazowe 
wsparcie jeden pilny uczeń gimnazyum wągrowieckiego 
bez różnicy narodowości i wyznania. Jubilatowi służy 
prawo wybierania tego ucznia; po jego śmierci przecho
dzi to prawo na reprezentacją. Po reprezentacyi skła
dał życzenia magistrat, oddając jubilatowi, na pamiątkę 
albnm z fotografiami wszystkich członków magistratu 
i reprezentacyi. W końcu stawił się komitet z obywa- 
teli miasta się składający i przy życzeniach, przez dyre
ktora gimnazyalp.ego p. Ronke wyrażonych, onarowai ¡po
darek — zastawę srebrną na stół — w cenie 300 marek. 
Prócz tych zbiorowych żvczeń wielu obywateli pojedynczo 
przybywało okazać w tym dniu dla jubilata uroczystym 
uszanowanie i przywiązanie swoje, mnóstwo tez telegra
mów i listów gratulacyjny eh nadeszło. Gości podejmo= 
wał jubilat suio, gościnnie i serdecznie. Poufnie zapy
tany kilkanaście dni naprzód, czyby nie przyjął składko
wego na swoję cześć obiadu, wymówił się od tej 
owacyi.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Gwiazdy wyszedł numer 28 i zawiera: Po
gadanki o literaturze polskiej (Psałterz). — Wycieczka 
do Nazaret. —- Zkąd się wzięli innowiercy w Polsce? 
(Ciąg dalszy). — Tak (z ryciną). — Poczciwa duszo 
(Ciąg dalszy), - - Rozmaitości (z ryciną.). — Dodatek 
z wiadomościami ze świata i z naszych stron. — Kalen
darz. f— Ogłoszenia.

* Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł nr. 19 
i zawiera: Walne zebranie Nowego Towarzystwa ziemsko- 
kredytowego (kredyt, hipoteczny dla włościan). — Ko
respondencja z Bydgoszczy: Wystawa w Królikowie. — 
Potrzeba włościan uczyć rachować. - Spółki: Sprawo
zdania kasowe za rok 1877 Spółek pożyczkowych w Kórniku 
i Szamotułach. — Zabezpieczenia: Czwarte roczne walne 
zabranie ..Westy“, Banku wzajemnych zabezpieczeń na 
życie w Poznaniu i sprawozdanie za rok 1877. — Roz
maitości. — Inseraty.

B. O ¿lii Al x O i CI.

* Album. Wytworne a cenne dla miłośników sztuki 
i przeszłości naszej wydawnictwo p. Leskiego podtytułem: 
Ryciny polskich i obcych rytowników 
XVII. i XVIII wieku, ciągle się rozwija. Po ośmiu 
zeszytach wyszłych przed kilku miesiącami, a przesłanych 
na wystawę paryską, wyszły na widok publiczny dalsze 
zeszyty, nieustępnjące poprzednim tak pod względem 
rzadkości i artystycznej wartości rycin, jako też dokład
ności wykonania. I tutaj najliczniej przedstawiony jest 
Jeremiasz Palek, będący prawdziwą ozdobą polskiego 
sztycharstwa. Zamieściwszy w poprzednich zeszytach 
prawie wszystkio przez tego artystę rytowane wizerunki 
znakomitości krajowych, wydawca daje nam teraz portrety 
kilku głośnych w naszych dziejach wodzów szwedzkiach, 
burmistrza gdańskiego Konstantego Perbera i Jana Hover- 
becka, oraz pełnomocnego ministra brandeburskiego do nkła • 
dania’ traktatu oliwskiego. Dalej znajdujemy rzadki wize
runek Zygmunta III sztychowany w Wiedniu przez 
Sadelera w roku 1604; portret Cecylii Renaty, żony 
Władysław a IV, konno, przez Wilhelma Hondiusza; portret 
Zygmunta margrabi na Mirowie Gonzagi Myszkowskiego, 
marszałka wielkiego koronnego; Jana III otoczonego ale- 
gorycznemi figurami, których rysunek, prawdziwe arcydzieło 
sztuki, jak się zdaje, był dawniej wykonany przez Rubensa 
do jakiegoś innego portretu; królowej Kazimiry, wykonany 
w Holandyi przez Vischera; Stanisława Leszczyńskiego 
(aqua forte) przez Haidego; Jana Aleksandra Lipskiego, 
biskupa krakowskiego, ostatniego kardynała polskiego 
z czasów rzeczy pospolitej, przez Zucchi; Aleksandra Ja
błonowskiego, wojewody nowogrodzkiego, wydawcy atlasu 
Zanoniego, przez Endlicha; Franciszka Salezego Potockiogo 
i żony jego, Szczęsnego Potockiego i jego żony Józefy

* Chińskie książki, Niezmiernio cenny zbiór ksią
żek chińskich, które w roku zeszłym z polecenia kuratoryi 
muzeum Brytyjskiego zakupione zostały za 18,000 zł. w 
Pekinie, w tych dniach szczęśliwie sprowadzony został do 
Londynu i przyłączouy do innych skarbów bibliograficznych 
i archeologicznych rzeczonego muzeum. Zbiór ów obej
muje 5,200 tomów i przedstawia cały niemal zasób lite
racki państwa chińskiego po rok 1726. Dzieła, które 
obejmuje, mają za przedmiot dzieje długiego okresu czasu 
od roku 1150 przed Chrystusem aż do roku mniej więcej 
1700 rachuby chrześciańskiej, i noszą tytuł: „Zupełny 
zbiór pism i zapisków, dawnych i nowych, ułożonych za 
cesarskiem przyzwoleniem.“ Wydanie zarządził był na 
początku zeszłego stulecia cesarz Kang Hi, który w bar
dzo dobrych pozostawał był stosunkach z misyonarzami 
chrześeiańskimi i wiele dowiedział się od nich o kulturze 
europejskiej. Cesarz ten był wielkim znawcą swej litera
tury ojccystej i wydauiem zbioru rzeczonego chciał niejako 
postawić jej pomnik, ile że poznał, iż język chiński ciągłym 
ulega zmianom, a nieutrwalone drukiem pisma łatwiej 
ulegają zniszczeniu i zapomnieniu. Zdaje się że OO. Je
zuici głównie byli mu pomocnymi w przyprowadzeniu za
miarów jego do skutku. Podich kierownictwem sporzą
dzili Chińczycy pierwsze swe czcionki z miedzi, któremi 
odbito sto tylko egzemplaray zbioru. Cesarz rozdał te 
egzemplarze pomiędzy swych krewnych i przyjaciół, po- 
czem czcionki znowu przetopiono na monetę, nowych wy
dań zatem nie było już można robić. Z pierwotnych stu 
egzemplarzy z biegiem czasu oczywiście wiele zaginęło 
lub uległo zniszczeniu, a te, które się aż do naszych cza
sów dochowały, utrzymywane są przez właścicieli w takiej 
tajemnicy, że nawet uczeni chińscy korzystać z nich nie 
mogą.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania.

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 42 min. rano.
P"<-iąg mięszany - 2—4 o 8 - 12 - przed poł.
p, uąg osobowy - 1—4 o 3 - 39 - po poiudn.
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 9 - wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania.
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min. przed poł. 
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 - przed połu.
pociąg osobowy - 1-3 o 5 - 23 - po poiudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 22 - wieczorem.

Z Bydgoszczy-Toruaia do Poznania.
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przed połu.
poc.ąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 - przed poła,
pociąg mięszany - 1—4 o 3 - 34 - po poiudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 56 - wieczorem.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania.
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 min. przed połu 
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 - po połud,
*«wrwiMijjwwiwgMeeawaBMarwitMmMMnamcwBwaBaMaBMiriiiiiuHi i uo.

Ostatnie wiadomości
Berlin, 12 lipca. Członkowie kongresu 

zbierają się o godzinie wpół do trzeciej celem 
ustanowienia kilku szczegółów traktatu. Urzę- 
aowne ogłoszenie traktatu nie nastąpi prawdopo
dobnie po jego ratyfikacyi. Ratyfikacya ma nastąpić 
w czterech tygodniach. Książę Bismarck miał 
wczoraj późno w noc półtoragodzinną rozmowę 
z lordem Beaeonsfieldem. Hr. Szuwałow wy
jeżdża w niedzielę wieczorem do Petersburga.

Dla czytelników Kuryera Pozn.
ofiarujemy

Świ ec z ni ki Ch r ześciailstwa
czyli

Pochodnie Nerona
wspaniały obraz Henryka Siemiradzkiego.

Wystawa oryginału w Warszawie, Lwowie, Krakowie, 
Wrocławiu, Wiedniu była jednym ciągiem nieustannych 
tryumfów, Kopia obrazu tego, wykonana w wielkich roz
miarach 8°/S0 centim. na pięknym luksusowym papierze 
w jednym z najpierwszych zakładów artystyczn. w War
szawie, stanowić może ozdobę każdego domu. Każdy naj
drobniejszy szczegół wwkonany tu z fotograficzną wierno
ścią a sztuka ksylograficzna dała nadspodziewane rezultaty. 
Każdy z czytelników’ Kuryera ma prawo nabycia dowol
nej ilości egzemplarzy za dopłatą tylko 3 mik. za 
egzemplarz. Obrazy te przesyła się zwinięte w rólce bez 
uszkodzenia. Piemądzo i zamówienia prosimy przesyłać do 
księgarni N. Kamńskgjiego i Sp. w Poznaniu (Bazar) 
której ekspedycja obrazów tych oddaną została.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 11 lipca.
Zyto (za 2000 funt.), stałej, na upł. wyp.----- cent

lipiec i lipiec-sierpień 125,— pic., sierp.-wrzesień 127.— 
płc. i żąd.. wrzes.-padź. 129,— płc.. paźdz-listopad 
131,50 płc.. list.-grudzień 132,— pic.

Pszenica na lip. 191 żąd., wrzos.-paźdz 1S6 żąd.
Owies na lip. 121 pł... lip.-sierp. 121, - żąd., wrz- 

paźdz 121, - płc., — żąd., paź.-list. —, wyp. -----  <>.
Rzep na wrzesień-październik 290 płc.
Olej rzep i o wy: spok., wypowiedz. — ,— cent., 

w miojsen 66.50 żąd. , lipiec 65,5Ó pic., lipiec-sierpień 
65,— żąd., wrzes.-październik 64,— żąd., 63,50 pł.. paźdz. 
listopad 64,— żąd. listopad-grudzień 64.— żąd., kwieć -maj 
64,— żąd.

Ok.owitai stale, wyp. —.— litr., lipiec i lipiec- 
sierp. 51,— żąd., —,— płac, sierpień-wrzesień 51,50 żąd., 
wrześ.-paź. 50,50 żąd , paźdz.-list. —,— płc.

Cena wypowiedziana na 12 lipca: żyto 125.— mrk_ 
pszennica 191.— m., jęczmień — m.. owies 121.— mrk 
rzep - ,— olej rzepiowy 65,50 m., okowita 51,— marek’

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 11 lipca 1878.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa 
„ żółta „

Żyto nowe . . 
Jęczmień stary 

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy .
Groch............

;;u Rzep

IYimB

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 lipca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gerlowski z Gry le
wa, Skrzydlewski z Ocieszyna, Bierkowski z Turwi, 
panie Sander z familią z Wrocławia, Starorypióski 
z Prus Zachodnich, Eichstaedt z Królestwa Polskiego. 
Majer z Wągrowca, Frankowska i Blinkiewicz z Ro
goźna, Majewski z Zbytki, dr. med. Rust z Lignicy. 
dr. med. Froehlich z Jaworu, Znske z Borku, Swi- 
dziński z Goli.

LHZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE Śląski 
z Trzebcza, Kalkstein z Pluskowęs, pani Moszczeńska 
z Wiatrowa, dr. Boening z Miłosław la, ksiądz prób. 
Garski z Rokitna, dr. Benni z Warszawy, Br. Meyer 
z Berlina, Nicolai z Reppen.

.Jarosław JLeltgeber
wydał i poleca

Bronikowski, Emancypacja i równouprawnienie kobiety . . . .
Izrael Moor, powieść z angielskiego ..............................................
Schmid, ks. kan. Nagroda cnoty. Trzy powiastki, opr....................
Tłoczyński X. O przeznaczeniu i celu człowieka .........................
Winter Paweł, powieść z angielskiego .............................................
Zwyeieztwo serca. Powieść z 15 rycinami opr..................................
Złotniki czyli złota dolina. Powieść prawdziwa, opr..........................

W Zarządzie Drukarni „Czasu“' jest do nabycia 
dziełko dla młodzieży p. t.:

DZIECI PANI ONUFROWEJ
PRZEZ MARTĘ MOIMIR.

Cena 80 cent. (1187)
-W"?

Złote i srebrne zegarki kieszonkowe w wielkim 
wyborze po cenach nader przystępnych. Zegary sto- V 
łowe paryzkie, regulatory, budziki, zegary ścienne w naj- y 
rozmaitszym gatunku

Katarynki do tańca!
w rozmaitych rozmiarach, jako też i skrzynki same 
grające najpiękniejsze melodye z „Halki“ opery narodowej,

aj tabakierki, albumy itd. poleca

£ w. Szulc, zeiarmistrz u Poznaniu, przy Wodnej ul.
X Wszelkie reparacye zegarków jako też instrumentów me- 
x chaniczno-muzycznych wykonują się tanio i pospiesznie.

WRPARPPReAWRPAEiAPAPP^

Bajecznie tanio!
Jarosław Leitaeber w Poznaniu

nabył resztę nakładu i poleca:

KLECHDY, 
starożytne podania 

i powieści ludowe
zebrał i wydał

K. WŁ Wójcicki.

Wydanie drugie pomnożone, 
w dwóch tomach w 8ce razem 518 str. 

zamiast 6 marek
tylko 1,20 m., opr. 1,50 m.
O Watowane kołdry,

I
 wełniane kołdry, 
dery do spania, 
dery do podróży, 
dery na konie, 
kobierce, firanki i t. d. 
poleca jak najtaniej (990)

S. Kantorowicz
O Róg nowej ul. i St. Rynku 68.

Lakier bursztynowy z farbą 
na podłogi bardzo trwały, po
kost dobrze schnący, farby po
kostowe zaprawiane w różnych 
odcieniach poleca (1195)

R. Barcikowski
Poznań, Bazar.

Za 100 kilogramów
ciężki , 

naj- II naj- 
wyż. niż.

średni
naj-
wyż.

M 4

naj- 
liiż. 

M Ą

lekki towar 
naj-
wyz.

Jt 4

naj-
niż.

\ 4

Ekspedycya Kuryera Poznańskiego.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 12 lipca 1878.

Zyto, (za 20 ccr.) — wypow. — ctr. cena wypow 
—,—. na wiosnę, czerwiec —,—, czerw.-lipiec^i—,— 
lip.-sierpień —,—■ mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litrów, cena wypowiedz. 50,60 na maj —, czerw. 
—.— lipiec 50,60, sierpień 50,90. wrzes. 51,30, paźdz. 
50,—, listopad-grudzień 48.30 marek

Okowita w miejscu (bez beczki)-----

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 12 lipca 1878.

Pszenica .... 50 kilogr.
Zyto ......
Jęczmień . ... -
Owies stary . . . =
Owies nowy . . . -
Groch do gotowania - =
Groch na paszę . . -
Kartofle . ... -
Wyka....................
Łubin żółty . . . -
Łubin niebieski . . -
Rzepik zimowy . . -

TOWAR.

piękny średni

10 10 9 10 8 50
6 45 6 25 6 —
7 20 6 20 6 —
7 20 6 20 6 —

— — — — — —

6 15 6 10 6 _
1 50 1 40 1 30

— — — — — —
— — — — — —
— — _ — — —
14 10 13 90 13 20

60 19 
80 18

12

14

40 19 
60 19
20 11

60 13

60)17 60 
20l|l7 —

11

12

40

13 60 13 20 12 9012 40 12 - 11 66
16 50||15 80 15 30jl4 40 13 90 13 30

28.50 27. 25.—.
Rzepik zimowy 28.25 26.75 24.75.
Koniczyna do siewu, czerwonaniezm. za 50 

kilogram. 40 — 45 — 50 marek ; biała niezm, 42,50 — 
68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm.. za 50kil. 7,20—7,40, 
wrzesień-paźdz. 7,20 marek.

Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20 
Łubin niżej, żółty za 100 kil. 9,10—10,30—11,-

mrk. nieb. 8,80—9,80—10,30 mrk.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15—19,00—20,50 m 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.

naj. 2,50—3,00 m., pośl. 2,— za szefel (75 funt.) najlep. 
1,25—1,50 m., pośled. 1,— m., za litr 0,03—0,05 m.

Siano za 50 kil. 2,00—2,60 m.
Słoma 16—18,50 mrk. za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 28,50—30 marek
Rżanna piękna 20,25—21,25 marek. Rżanna średnia 18,7! 
19,75 marek. Osucie rżanne 9,25—10,— marek. Osuci 
pszenne 7,60—8,40 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 12 lipca
Pszenica wyżej
lipiec- . ..... .. 200,—
wrzesień-paźdz! 201.

Zyto wyżej
lipiec-sierpień 130.50
wrzesień-paźdz. 134,—
paźdz.-listop. 135,—

Olej rzep, wyżej
lipiec 67,80
wrzesień-paźdz. 65,80

Okowita stalsza
w miejscu 53,60
lipiec-sierpień 52,60
sierp.-wrzesień 52,80
wrzesień-paźdz. 52,20

Owies
lipiec-sierpień 131,50

Wypow. żyta 50
Wypow. okow —-,—

Szczecin, dnia 12 lipca
Pszenica stała
lipiec-sierpień 196,—
wrzesień-paźdz. 200,—

Zyto stałe
lip.-sierpień 126,—
wrzesień-paźdz. 131-

Owies
Wiosna »

i. (Kursa końcowe).
Kapitały.

Galie, akc. k. . . 107,8'j 
Pr. pożyczka państ. 92,2 . 
Pozn. listy z. . Ł 95,- - 
Pozn. listy rent. . §§,15 
Austr. banknoty . 174(60 
Austr. renta złota 65,25 
Austr. losy 1860 . 114,50 
Włochy .... 76,25 
Amerykany . . . 99,75 
Rumuny .... 33,90 
Ros. banknoty . . 216,25 
Ros.-ang. pożyczka 85,30 
Ras. losyprein.1860 162,60 
Pol. lik. 1. zast. . 58,1 
Kredyty . . . .453,—' 
Kolej państwowa . 455,5C 
Lombardy . . . 135,— 
Dsposob. stale.

1878. (Kursa końcowe.)
Oléj rzep, stały 

Lipiec 67,—
Wrzes.paźdz. 65,50

Okowita wyżej 
w miejscu 52,20
lipiec-sierpień 51,60
sierpień-wrzesień 51,70
wrzesień-paźdz. 51,—

Petroleum
Jesień 11,2

J. SZPETIOWSKI,
malarz w Poznaniu w Bazarze,

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich a mianowi
cie maluje salony i pokoje najgustowniej podług najnowszych źur- 
nali warszawskich i paryzkich, oraz tapetuje pokoje, również wyko
nuje roboty pozłotnicze tak w kościołach, jak i w kaplicach, ręcząc 
za skorą i rzetelną usługę.__________________________ [1197)

Wina czerwone z Bordeaux
wprost sprowadzone, z bardzo dobrego roku 1874, śprzedaje butelkę 
po 3, 4, 5, 6 i 8 zip., tuzinami kupując taniej, handel win hurtowny

Antoniego Bfitznera
(634) Poznań, Stary rynek,,

z Całkowita

po bardzo zniżonych cenach (720)

porcelany, szkła, lamp 
wszelkiego rodzaju, fa
jansu i artykułów lu
ksusowych u

J. Kusztelana
w Bazarze.

J. Urbankiewicz
Willielmowski plac 41 piętro

poleca na
pore wiosenna i latowa
Ubiory kompletne od 12 tal.
Paletoty od 10 tal.
Marynarki, surduty

i fraki od 8 tal.
Spodnie od 31/» tal.
Kamizelki od P/2 tal.
Rewerendy od 15 tal.
Ubiory dla dzieci, bielizna, czapki 
szelki, krawatki, wełniane ko
szule, gacie i wszelkie artykuły 
garderoby męzkiej.(750)

Guwernantka
mówiąca po polsku, niemiecku 
i francuzku, znająca język angiel
ski i włoski i muzykę, pragnie 
przyjąć miejsce. Zgłosić się można
do Red, kuryera. (1196)

Służącego
kawalera, poszukuje zaraz
Dominium Rusko
pod Borkiem. Przedstawienie 
się osobiste z dobremi świade 
ctwami jest koniecznem. (1179] 
“ Młodego [11981

gorzelanego,J
dobrze wydoskonalonego w swoim 
zawodzie, któryby mógł kaucyą 
złożyć, wskaże biuro rekomen
dacyjne A. Musiałowskiego, 
ul. W. Rycerska nr. 2.

Poszukuje się nauczyciela do 
dwóch chłopców do IV. norm, kla
sy, kapłan byłby pożądany. Listy 
adresować należy: Puzyna,
Przemyśl. [1163]

i czcionkami Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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